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X. WŁADYSŁAW STANISZEWSKI 


WNIEBOWZIĘCIE N. M. PANNY DOGMATEM 


W dniu 1. 
wiarę 


XI. 


Kościoła., 


Ojciec św. 


ex cathedra ogłosi jako dogmat powszechną 
nauc zají ącego i nauczanego, 
Panny po Jej śmierci z duszą i ciałem. 


we Wniebowzięcie N. M. 
W tej radości całego Kościoła 


szczególna jesi radość katolików polskich, gdyż można mówić wprost 
o opecności Wniebowzięcia w dziejach naszych począwszy od wznie- 


sienia matki kościołów polskich 
wzięciu poświęconej. Z wielkiej 


bazyliki gnieźnieńskiej, Wniebo- 


okazji ogłoszenia nowego dogmatu 
5 


drukujemy w obu naszych ZM artykuł o Wniebowzięciu Wika- 


Polaków na 
Korzystając 


riusza Generalnego 
Staniszewskiego. 
czylelnikom, 


książka W. Dołęgi p. t. 


Walię „a 


sposobności, prz 


Anglię i 
ze 


prat: W. 
ypominamy 


Że za kilka tygodni wyjdzie z druku nakładem Veritas 
„Obecność 


Wniebowzięcia w Polsce”. Dwie 


ilustracje do poniższego artykułu zostały wzięte z tej właśnie książki. 


.Wdzięczna Estero, 
ko święta, 
jest do 


o Panien- 
Tyś przez Aniołów 
niebo wzięta. Niepoka- 
" (Ze starożytnej 
pieśni kościelnej). 


lanie poczęła 

BEZ mała sio lat po ogłosze- 
W niu dogmatu o Niepokala- 

nym Poczęciu Najśw. Ma- 
rii Panny (1854), w uroczystość 
Wszyslkich Świętych Ojciec Św. 
Pius XII, Namiestnik Chrystusowy 
i Szafarz Depozytu Wiary chrześ- 
cijańskiej, ogłosi ex cathedra, a 
więc nieomylną swą* władzą, dog- 
mat o Wniebowzięciu Matki Bożej. 
Osobna bulla papieska, jaka się u- 


każe w tym dniu, poda racje teolo- 
giczne tego dogmatu, który odtąd 
będzie obowiązującym artykułem 


wiary. 


Jakto? -- pomyśli nie jeden kaio- 


lik niedostatecznie znający naukę 
Kościoła. Jakiś nowy dogmat? Mo- 


dyfikaćja starej wiary? Bo czyż od 
dawna nie obchodzi Kościół święta 
Wniebowzięcia N. M. P.? Czyż od 
wieków nie rozważają wierni w 
czwartej chwalebnej tajemnicy Ró- 
żańca św. „jak Najśw. Maria Pan- 
na w 12 ial po zmartwychwstaniu 
Pana Jezusa zakończyła doczesny 
swój żywot i z duszą i ciałem przez 
Aniołów do nieba wzięta została”? 
Co innego wiara w prawdę, która 
się nie sprzeciwia Objawieniu, a 
co innego pozytywne zdefiniowanie 
tej prawdy jako dogmatu i jako o- 
bowiązującego artykułu wiary. O- 
głoszenie dogmatu tò ścisła defini- 
cja odwiecznej wiary Kościoła w ja- 
kąś prawdę, to uwypuklenie pow- 
szechnie przez Kościół wyznawanej 
prawdy i jej formalne ogłoszenie 
jako artykułu wiary, obowiązują- 
cego pod utratą zbawienia. 
Dogmatami w ścisłym tego słowa 
znaczeniu są prawdy religijne. 
które zostały objawione bądź bez- 
pośrednio przez samego Boga „bądź 
też podane do wierzenia przez auto- 
rytatywnego wykładcę prawd Bo- 
żych, jakim jest Kościół. Pierwsze 
są  prawdami  transcendentalnej, 
nadprzyrodzonej natury. Są to t.zw. 
dogmata pura (np. dogmat o Trój- 
cy św.). Drugie mogą być w pew- 
nym stopniu wytłumaczone rozu- 
mem oświeconym przez Ducha św. 
Oczywiście dogmaty jedne i drugie 
są prawdami wieczystymi i mate- 
rialnie istniejącymi, chociażby nie 
były formalnie ogłoszone. Ogłosze- 
nie to następuje, gdy jest absolut- 
na pewność co do jego istoty i gdy 
jest stosowność czy konieczność 
sformułowania dogmatu. 
Zasadniczą rzeczą w procesie doj- 
rzewania dogmatu do jego formal- 
nego zdefiniowania jest stwierdze- 


RED. 


nie, że Duch św. kieruje pragnie- 
niami wiernych oraz opinia Kościo- 
ła nauczającego t.j. w pierwszym 
rzędzie biskupów. Jak możliwy jest 
błąd ze strony poszczególnych jed- 
nostek, tak wyklucza działanie 
Ducha św., gdy chodzi o całość Ko- 
ścioła jako Mistyczńiego Ciała 
Chrystusowego posiadającego ,,de- 
positum fidei"' 

Drugim ważnym momeniem 
przed ogłoszeniem dogmatu jest o- 


1 
go 


pracowanie jego definicji wykaza- 
nie logicznego związku między 
dogma-definiendum" a „deposibrm 
fidei”, eo jest zadaniem powoła- 


nych do tego teologów. 

Wszystko to jednąk, zarówno po- 
bożne pragnienie i opinia wiernych, 
jak i teologiczne opracowanie defi- 
nicji dogmatu, nie stanowią, czy 
dogmat może i powinien być ogło- 
szony. Ostateczna decyzja w 
sprawie zależy 


tej 
wyłącznie od Ojca 
św., który w tych sprawach, jako 
Namiestnik Chrysiusowy i szafarz 
„depositum fidei”, obdarzony jest 
szczególną łaską (charisma) nieo- 
mylności w rzeczach wiary. Łaska 
bowiem spływa z góry od Chrystu- 
sa na Jego apostołów i dalej na jego 
wiernych. a nie odwrotnie. 

I jak wiemy Ojciec św., 
nąwszy rady u biskupów, co do sto- 
sowności: ogłoszenia dogmatu Wnie- 
bowzięcia Najśw. Marii Panny, za- 
decydował. że l. listopada 
b. r. zostanie uroczyście, ex 
cathedra, dogmat ten  ogłoszo- 
ny. Wyrokiem uroczystym i nie- 
omylnym zostanie ogłoszone, że 
fakt Wniebowzięcia Najświętszej 
Marii Panny nie tylko, że nie 
sprzeciwia Objawieniu, ale 
że się w nim zawiera; że aczkol- 
wiek niepokalane ciało Matki Bo- 
żej zostało złożone w grobie, to jed- 
nak, podobnie jak ciało Chrystusa, 
wszechinocą Bożą zostało uchro- 
nione od rozkładu i cudownie wraz 
z duszą przeniesione do nieba. 


zasięg- 


si » 
SIę 


Aczkolwiek nie znamy daty à 
miejsca śmierci Najśw. Marii Pan- 
ny, ani też nie mamy dowodów 
historycznych stwierdzających oko- 
liczności Jej Zaśnięcia, to jednak 
powszechna wiara w Jej Wniebo- 
wzięcie sięga odległych czasów tra- 
dycji patrystycznej. Dowody tej 
wiary mamy w najstarszych księ- 
gach liturgicznych i w powszechnej 
nauce teologów. Wyrazem tej wia- 
ry to święto Wniebowzięcia N.M.P. 
obchodzone od VI wieku na Wscho- 
dzie pod nazwą Anapausis, Koime- 
sis, a na zachodzie jako Dormitio 
Pausatio i Assumptio (w staropol- 
szczyźnie nieraz jako .Zaśnięcie), 
święto, które papież Leon IV około 


44 (175) 


Oto jedno z u jęć malarskich tematu W niebowzięcia na Zachodzie (ratusz w Sjenie), w który m 


jeszcze są obecne elementy wschodnie. 
w chwili, gdy dusza Jej w postaci dzieciątka ciało PUS C, 


r. 837 opatrzył wigilią i oktąwą. 
Najstarsze kościoły, jak np. Bazyli- 
ka Prymasowska w Gnieźnie, są 
pod wezwaniem Wniebowzięcia 
Najśw. Marii Panny. 

Powszechna wiara w  Wniebo- 
wzięcie N.M.P. znajduje uzasadnie- 
nie w rozważaniach teologicznych, 
a głównym źródłem ich jest przede 
wszystkim t. zw. „,.protoewange- 
lia” zawarta w Starym Testamen- 
cie w Księdze Rodzaju (r. II1.14-15), 
w którym jest pierwsza zopowiedź 
przyjścia na świat Matki Zbawicie- 
la (.....położę  nieprzyjaźń między 
tobą a między Niewiastą... Ona 
zetrze głowę twoją...''). Jak w księ- 
dze tej czytamy, pierwotnym za- 
miarem Bożym było, aby Adam i 
Ewa nigdy nie umarli, nigdy nie 
zaznali śmierci, ale aby z ciałem i 
duszą zostali wzięci do chwały nie- 
bieskiej. 

śmierć i rozkład ciała to kara za 
nieposłuszeństwo względem Boga. 

Upadek i grzech pierworodny 
pierwszych rodziców to utrata łas- 
ki Bóżej, którą przywrócić miało 
dopiero Odkupienie ludzkości przez 
Ofiarę Syna Bożego. 

W listach swych do Rzymian 
(r. 5) i do Koryntian (I r. 15) przed- 
stawia nam św. Paweł Chrystusa 
Pana jako wtórego Adama, który 
swą ofiarą, pokorą, posłuszeńst- 
wem i poddaniem się woli Bożej na- 
prawił pychę, bunt i nieposłuszeń- 
stwo Adama pierwszego. Dobrowol- 
ną swą śmiercią na krzyżu odkupił 
ludzkość, zmartwychwstał i wstą- 
pił do nieba. Otworzył dobrowolnie 
utracone przez pierwszych rodzi- 
ców niebo, które z woli Bożej 
miało być ich udziałem. 

W nauce św. Pawła objawia się 
nam implicite Matka Najświętsza 
jako wtóra Ewa, która w przeci- 
wieństwie do pierwszej Ewy, 
współdziałającej w upadku człowie- 
ka w raju, u stóp krzyża, z sercem 


grób. 


mieczem 
akcie od- 


przebiliym  siedmiorakim 
boleści. współdziałała w 
kupienia. Explicite uczyli tego św. 
Ireneusz i św. Justyn w 2 wieku. 
Zwycięstwa Syna Bożego nad 
grzechem.  pożądliwością i śmier- 
cią ściągniętymi na ludzkość przez 
Adama i Ewẹ, jest również w 
myśl Proioewangelii udziałem 
Najśw. Marii Panny, która jako 
Maika Łaski Bożej i jako „Łaski 
pełna” w odwiecznej Opatrzności i 
ekonomii Bożej była pełna łaski nie 
tylko przy poczęciu w łonie matki, 
i nie tylko za życia ziemskiego, ale 
i przy końcu Swego życia doczesne- 
go. Jako wtóra Ewa zyskała to, co 
pierwsza Ewa była utraciła — wol- 
ność od grzechu i skutków śmierci 
z jej rozkładem ciała. W chwili za- 
kończenia życia doczesnego Jej cia- 
ło uległo ..przemienieniu”” w ciało 
duchowe” (I. kor. 15,44). 


* 


Dogmat Wniebowzięcia to logicz- 
na konsekwencja dogmatu Niepo- 


kalanego Poczęcia Najśw. Marii 
Panny. 
Powątpiewanie w Niepokalane 


Poczęcie N.M.P., w Jej dziewicze 
Macierzynstwo i Jej Wniebowzię- 
cie było by powątpiewaniem we 
wszechmoc Bożą, byłoby powąt- 
piewanierm w introbt chrześcijańs- 
kiego credo. 

U podstaw stworzenia człowieka 
przez Boga — a stworzył go na ob- 
raz i podobieństwo Swoje — i wszy- 
stkich nadprzyrodzonych dzieł Bo- 
żych leży wielka i miłościwa decy- 
zja Boga, by ludziom objawić i 
wskazać nadprzyrodzony cel osta- 
teczny. mianowicie, by doprowa- 
dzić ich do szczęśliwego i chwaleb- 
nego widzenia Go twarzą w twarz. 
„Z mocy grobu wybawię ich, od 
śmierci wykupię ich? (Oz. 13.14). 
Wyznaczenie nam tak ;wysokiego 


celu było by samo w sobie iluzory- dróg swoich, 


Jezus w otoczeniu aniołów zjawia się po cicło swej Matki 
czestołcwie że uiasą tiiko pusty 


czne, gdyby Bóg nie uzdolnił nas do 
osiągnięcia tego celu i nie udzielił 
środków nadprzyrodzonych jakimi 
są łaska, modlitwa, i sakramenta 
święte. Jednego tylko potrzeba — 
współpracy z Bogiem i z Jego Łas- 
ką, a więc tego, czego pierwszy 
człowiek odmówił. 

Odkupienie ludzkości przez Syna 
Bożego oiworzyło nam bramę 
chwalebnego żywota wiecznego w 
niebie. Zwycięstwo Chrystusa nad 
śmiercią 1 Jego Zmartwychwstanie 
jest zapowiedzią i rękojmią naszego 
zmartwychwstania. Stąd też nasza 
wiara w „ciała zmartwychwsta- 
nie”. Jest to podstawowe credo 
wszystkich chrześcijan wyrażone 
w Składzie Apostolskim. Jax wie- 
my ,do Boga nie ma zastosowania 
nasze ludzkie pojęcie czasu. W 
Nim bowiem nie ma ani czasu prze- 
szłego ani przyszłego. Jest On wie- 
czną teraźniejszością. Tak bowiem 


przedstawił się Mojżeszowi: „Ego 
sum qui sum. — Jestem, który je- 
siem” (Exod. 3.14). A jak mówił 


o sobie Chrystus, druga Osoba w 
Bogu? „Pierwej nim Abraham 
był, Jam jest” (Jan 8,58). Zmar- 
twychwstanie Matki Najświętszej 
nie było niczym innym, jak tylko, 
że użyjemy znów ludzkiego pojęcia, 
w bezczasowej ekonomii Bożej an- 
tycypowaniem tego  zmartwych- 
wsłania ciała, jakie czeka wszy- 
stkich sprawiedliwych przy końcu 
tego świata. Jak Niepokalane po- 
częcie N. M. P. było wyjątkowym 
przywilejem postanowionym w od- 
wiecznym dekrecie Bożym tak 
i Dziewicze Macierzyństwo i Wnie- 
bowzięcie jest jedynym wyjątkiem 
i przywilejem danym Niewieście, 
która miała być ,„Naczyniem Wy- 
branym”. „,Wszystkie skarby, co 
są w niebie, Bóg wydał Panno dla 
Ciebie”. 

„Pan posiadał mnie na początku 
zanim stwarzał coś 


Ste, 2 


Na ziemiach Polski, w Krakowie, powstało najsłynniejsze plastyczne ujęcie 
tematu Wniebowzięcia, którym jest ołtarz Wita Stwosza, Oto znana środko- 
wa scena tryptyku, przedstawiającego temat Zaśnięcia N. M. Panny. Jest to 
jedynie polski, spotykany jeszcze na Słowacji, sposób przedstawiania Śmierci 


atki Bożej nie stojącej, jak na Wschodzie, 


nie leżącej, jak na Zachodzie, 


lecz klęczącej. 


„od zarania. Od wieków jestem u- 
stanowiona i od dawna, zanim sta- 
ła się ziemia. Jeszcze nie było prze- 
paści, a jam już! była poczęła, jesz- 
cze wody nie wytrysnęły; jeszcze 


góry er ogromie nie 
stanęty; przed pagórkami jam się 
zrodziła; jeszcze nie uczynił był zie- 
ma, ani rzek. am osi świata. gdy 
przygotował niebiosa, lamem by- 
ła (Przysł. 8, 22-27). 

«Tota pulchra es Maria. — Wszy- 
stka jestes pękna, o Maryo. a 
zmazy pierworodnej nie masz w 
Tobie. (Pnp. 4.7). 

„bądź pozdrowiona, łaski pełna. 
Pan z lobą,  błogosławinaś Ty 
między niewiasiami” (Łuk. 1. 28). 

* * * 

Czy decyzja Ojca św., aby ogło- 
sic dogmat Wniebowzięcia Najśw. 
Panny powsiała nagle, bez przy- 
gotowania? Czy była lo decyzja 
arbitralna? Tsi 

Od dawien dawna płynęły do sto- 
licy Aposolskiej petycje ze wszyst- 
kich zakątków świata o ten dog- 
mal. Już na Soborze Włalykań- 
skim (1870) dyskutowano na len 
temat dogmatycznego zdefiniowa- 
nia powszechnej wiary w Kościele 
w Wniebowzięcie N. M. P. Okoła 
200 biskupów, a więc około jednej 
trzeciej obecnych, wyraziło się za 
ogłoszeniem tego dogmatu. Nieste- 
ty Sobór nie mógł być doprowadzo- 
ny do końca. Odtąd ruch za ogło- 
szeniem dogmatu wzrastał na ca- 
tym świecie. W roku 1940 około 
73% biskupów wniosło prośbę o 
ogłoszenie dogmatu. 

W maju 1946 roku wysłał Ojciec 
św. poufną KEncyklikę „Deiparae 
Virginis” do wszystkich biskupów 
świata z zapytaniem w tej spra- 
wie. Prosił o stan i szczegóły nabo- 
żeństwa wiernych do M. B. Wnie- 
bowziętej i opinię, czy nastał odpo- 
wiedni czas i czy jest możliwe 0- 
głoszenie dogmatu. 98% wszystkich 
biskupów odpowiedziało na ten list 
pozytywnie 

Prawie wszystkie fakultety teo- 
logiczne jak również liczne zjazdy 
mariańskie na całym świecie prze- 
słały petycje do Ojca św. w sprawie 
ogłoszenia dogmału. 8 milionów 
wiernych przyłączyło się do tych 
próśb. Oczywiście i Polska, która 
od wieków uważa Bogarodzicę za 
swą łKrólowę, pragnęła uroczystego 


ogłoszenia dogmalu Jej Wniebo- 
wzięcia. Nie wspominając już o 
czasach przedwojennych i dawniej- 
szych, ostatniej wojnie, na 
Zjeździe Teologicznym w Lublinie, 
w roku 1946, powzięto uchwałę; by 
wysłać do Ojca św. gorącą prośbę 
o definicję dogmatu. 


po 


Jak się dowiadujemy od X. Wil- 
liama Hentrich'a z „Osservatore 
Romano”, który wespół z X. Ru- 
dolfem Demoos‘em zebrał wszelkie 
odpowiedzi i petycje w dwóch ol- 
brzymich tomach, do których do- 
szedł trzeci z konkluzjami z 1191 
arcybiskupów i biskupów, którzy 
odpowiedzieli na encyklikę papies- 
ką, jedynie 22 wyraziło pewne wąt- 
pliwości: Szesnastu kwestionowa- 
ło słosowność czasu, a sześciu mo- 
żliwość zdefiniowania doktryny ja- 
ko objawionej prawdy wiary. 

„Takiego zgodnego stanowiska 
przed formalną definicją — jak ko- 
mentuje X. Hentrich — nie stwier- 
dzono chyba nigdy w historii Ko- 
ścioła. Szczególnie w minionych 5 
latach zauważono wielki entuzjazm 
dla definicji dogmatu.” Jak znów 
mówi X. Hentrich, zwłaszcza odpo- 
wiedzi od biskupów z krajów, gdzie 
silne są Kościół Prawosławny 
i sekty prolestanckie, były pilnie 
badane. Z wyjątkiem jednego z 54 
patriarchów i biskupów  wschod- 
nich diecezyj dało odpowiedź pozy- 
tywną. 

„Głębokie ubolewanie”, jakie 
wyrazili na wiadomość o ogłosze- 
niu dogmatu anglikańscy arcybi- 
skupi Fisher z Canterbury i Garbett 
z Yorku, którzy oświadczyli, że to 


„pogłębi dogmatyczne różnice w 
świecie chrześcijańskim”, nie wy- 
wołały dużego zdumienia. Już na 


drugi dzień po tym wspólnym o0- 
świadczeniu ' Mgr. Carlo Balic, 
O. F. M., Rektor Papieskiego Kol- 
legium św. Antoniego w Rzymie i 
członek Kongregacji św. Officjum 


powiedział: „,Nie możemy zapom- 
nieć — a przede wszystkim chrze- 


ścijanie odłączeni od Kościoła św. 
Piolra powinni to należycie rozu- 
mieć — że prawda ewangeliczna 
nie może być trzymana przez Ko- 
ściół jak minerał, który zachowuje 
swą tożsamość, gdy jest nieaktyw- 
ny, lecz raczej jako żywotny pier- 
wiastek, który zachowuje swą toż- 


AA ZIE PA BEC 


samość i stałość przez stały rozwój 
i wzrost." 


Rzecznik Watykanu powiedział: 
„Wierzymy, że decyzja Ojca św. 


żadną miarą nie powiększy trudno- 
ści na drodze do unifikacji kościo- 
łów chrześcijańskich. Wiadomo. 
że dla Rzymu nie ma innej drogi 
w tym względzie jak przyjęcie 
przez wiernych prawdy Kościoła 
Katolickiego.” 

Arcybiskupom anglikańskim mo- 
żna by przypomnieć, że w katedrze 
Yorku mają od 5 wieków witraż 
przedstawiający Wniebowzięcie 
Najśw. Marii Panny i że na pieczę- 
ci Eton College z 15 wieku widnieje 
wizerunek Wniebowzięcia. A prze- 
de wszystkim, że nie tylko dogmat 
c Wniebowzięciu N. M. P. trzyma 
ich zdala od Kościoła Katolickiego, 
ale wogóle nie uznawanie autoryte- 
tu w rzeczach wiary, a budowanie 
życia religijnego na sądzie osobi- 
stym. Kościół Anglikański odrzuca 
również drugie źródło Objawienia, 
jakim jest Tradycja. 

* * * 

Jedyna w dziejach wszechświata 
godność  Macierzyństwa Bożego 
Marii jest jedną z najważniejszych 
przyczyn Jej Wniebowzięcia. Bóg- 
Człowiek, który z Jej ciała niepoka- 
lanego wziął własne ciało ludzkie, 
nie mógł dopuścić do jego rozkładu, 
jakiemu ulega każde grzeszne ciało 
ludzkie po śmierci. Tak jak Jej du- 
szę uchronił od zmazy grzechu 
pierworodnego, tak i Jej ciało za- 
chował od pośmiertnego zepsucia. 
Gdyby zwłoki Najśw. Marii Panny 
pozostały na tym ziemskim padole 
napewno otoczonoby te relikwie 
Królowej Wszystkich Świętych 
największą czcią i zachowanoby je 
tak, jak z czcią zachowano i zabez- 


pieczono relikwie tylu innych 
Świętych Pańskich. 
* * * 


Odwieczna więc nauka i wiara 
w Wniebowzięcie Najśw. Marii Pan- 
ny zostanie uroczyście zdefiniowa- 
na jako część Wiary Katolickiej na 
chwałę i cześć Boga i na wywyż- 
szenie Bogarodzicy Dziewicy, 0 któ- 
rej św. Jan w swej apokalipsyjnej 
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N A półkach księgarskich w Pary- 
żu ukazała się tego roku książ- 
ka Marii Winowskiej o Ojcu Kol- 
be, którego czytelnicy ŻYCIA do- 
brze znają p. t. Le Fou de Notre 


Dame. Pere Maximilien Kolbe, 
Cordelier. K 
„Myśmy głupi dla Chrystusa, 


Aż do tej pory 
Staliś- 
świata 
aż do- 


pisał św. Paweł... A 
i łakniemy i pragniemy... 
my się jakby piugastwem 
tego, śmieciem wszystkich, 
tąd.” (I do Kor. 4, 9-14.) 
Takim właśnie „głupim“ w 
służbie Matki Boskiej, Pośrednicz- 
ki i Orędowniczki, takim „śmie- 
ciem wszystkich** był Ojciec Ma- 
ksymilian Kolbe, Franciszkanin, 
ur. w 1894, zm. w Święto Wniebo- 
wzięcie 1941 w Oświęcimiu, w za- 
stępstwie jednego z towarzyszy. 

Jakoby w dzieciństwie już, we- 
dle świadectwa jego matki, miała 
Matka Boska ofiarować chłopcu 
dwa wieńce do wyboru: biały - 
czystości i czerwony męczeń- 
stwa, a dziecko uprosiło sobie oba. 
Odtąd dążył chłopiec z całą świa- 
domością do pełnej ofiary z życia 
i śmierci, wspierany i kierowany 
cudowną opieką Niepokalanej Dzie- 
wicy. 

Syn chałupników łódzkich, 
szczególnie uzdolniony do matema- 
tyki, wysłany został po ukończe- 
niu małego seminarium we Lwo- 
wie do Rzymu, na studia filozofii 
i teologii, wraca stamtąd w 1919, 
jako zakonnik i podwójny doktór, 
wyświęcony na księdza. Dodajmy, 
że z Rzymu przywiózł również 
młody Franciszkanin gruźlicę i że 
lekarze mieli go już wtedy za stra- 
conego, co mu jednak nie prze- 
szkodziło w ciągu dwudziestu lat 
prowadzić pracy misyjnej najbar- 
dziej postępowymi metodami i po- 
nad ludzkie siły wytężonej, nie 
przeszkadzało tworzyć wciąż dal- 
szych planów, obejmujących świat 
cały, nie wychodząc nigdy z ram 
zakreślonych mu przez regułę za- 
konną i umrzeć śmiercią męczeń- 
ską, nie na gruźlicę, w wieku lat 
47-miu. 

Książka Winowskiej oddaje nam 
koleje tego niezwykłego żywota i 
następstwo jego prac: założenie 
„Rycerza Niepokalanej”, kitórego 


wizji tak mówi: „,Ukazał się znak 
wielki na niebie: Niewiasta oble- 
czona w słońce i księżyc u jej stóp, 
a na głowie jej korona z gwiazd 
dwunastu” (Obj. 12,1). 

Tym, którzy powątpiewają, czy 
nastał czas stosowny i odpowiedni, 
by dogmat ten ogłosić, możemy 
słusznie odpowiedzieć: „Digitus Dei 
est hic”. Zaprawdę to palec Boży 
wskazuje dziś ludzkości, która się 
znalazła w ślepej ulicy, z której nie 
ma wyjścia ani w prawo ani w le- 
wo, gdzie jest ratunek i wybawie- 
nie: „Co w górze jest. szukajcie... 
co w górze jest miłujcie, nie co na 
ziemi” (Kol. 3,1-2). 

„Wy którzyście opuścili Pana, 
którzyście zapomnieli o górze świę- 
tej mojej, którzy stawiacie stół For- 
tunie i ofiarujecie na nim” (Iz. 
65,11), pamiętajcie o tym, gdy bez- 
bożny materializm pragnie za 
wszelką cenę opanować świat, że 
żyjecie na świecie. ale nie dla świa- 
ta, że obok doczesności jest i wiecz- 
ność, obok mutterii i duch, obok 
porządku przyrodzonego i porządek 
nadprzyrodzony. Tylko ta ,,praw- 
da was wyzwoli”. 

Gdy „zrzucony został na ziemię 
ów smok wielki, wąż znany od da- 
wna, 'ten, którego zowią diabłem 
i szatanem i który zwodzi cały 
świat (Obj. 12,3); gdy .,zapłonął 
smok gniewem na niewiastę i od- 
szedł walczyć z resztą jej potom- 
stwa, które strzeże przykażań Bo- 
żych i ma świadectwo Jezusa Chry- 
stusa” (Obj. 12,17); gdy do dzisiej- 
szych czasów można stosować sło- 
wa Apokalipsy: „Biada ziemi i mo- 
rzu, bowiem zstąpił do was diabeł 
zagniewany wielce, świadom, że 
nie wiele czasu. mu zostało” (Obj. 
12,12), Ojciec św. wskazuje nam 
na Tę, o której śpiewa Kościół w 
Godzinkach: „„Ogromna czartu je- 
steś, w szyku obóz silny” 

* * * 

Cały świat katolicki będzie prze- 
żywać dzień ogłoszenia dogmatu 
Wniebowzięcia N. M. P. z entuzja- 


zmem i triumfem Wśród setek 
biskupów z całego świata i ty- 
sięcy wiernych jacy z okazji 


Y SZAL 


nakład przekroczył w 1938 roku 
jeden miiion, nabycie terenu i bu- 
dowę „z niczego” Niepokalanowa, 
stworzenie placówki japońskiej 
i rzucenie podstaw pod pracę w 
Indiach, założenie katolickiej ra- 
diostacji nadawczej, powołanie do 
życia Małego Dziennika i t. d. 
Całą działalność Ojca Kolbe, odr 
biegającą od zwykłych prac zakon- 
nych naogół przyjmowali jego 
przełożeni z wielką nieufnością, 
mimo że była jedynie uwspół- 
cześnieniem reguły św. Fran- 
ciszka, pod hasłem: bracia 
robotnicy w świecie robolniczym. 
on sam uważał siebie za istotę 
najlichszą, śmieć godny pogardy, 
obrany za narzędzie przez Niepo- 
kalaną. A 

Warsztat pracy Ojca Maksymi- 
liana, jego ukochane linotypy i ro- 
tatywy Niepokalanowskie zostały 
obecnie ..znacjonalizowane”, czyli 
przeszły na ,własność komunisty- 
cznych władz Polski współczesnej, 
a co za tym idzie — skonfiskowa- 
ne. Ale ile jest w oporze stawia- 
nym dziś przez katolików materia- 
listycznym  doktrynom narzuca- 
nym przemocą polskiemu społe- 
czeństwu w szkołach, fabrykach, 
prasie. kinie, teatrze, na wiecach 
— ile jest ziarn rzuconych w ciągu 
dwudziestu lat przez Ojca Kolbe? 

Z fotografii reprodukowanych w 
książce Marii Winowskiej poznaje- 
my twarz zakonnika. która byłaby 
pospolitą i jedną z wielu, gdyby nie 
była twarzą świętego, o wyrazie 
dziecięcej niewinności i anielskiej 
dobroci, o przenikliwym spojrzeniu 
i skupieniu czystych ust, złożonych 
jak do modliiwy. Te usta były przez 
długie lata utajone pod długą już 
siwiejącą brodą, zgoloną dopiero 
przed samym aresztowaniem. 

Kto raz widział tę twarz, napew- 
no jej nie zapomniał, a widziało ją 
tysiące ludzi: braci w zakonie, to- 
warzyszy obozowych i więziennych, 
wiernych i wyznawców, odwiedza- 
jących Niepokalanów. 

Po wszystkie czasy jakaś garść 
ludzi zachowuje swojemu pokoleniu 
„jego majestat i szkarłat królew- 
ski” jak to określił Norwid. 

Co by znaczyła ludzkość bez tej 
garści, bez. tych obumarłych ziaren, 
które przynoszą plon stokrotny? Co 
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tej zjechali do Wiecznego Mia- 
sta, mie będzie biskupów pol- 
skich z kraju. Będzie natomiast 
w ich zastępstwie Protek'tor Wy- 
chodźstwa Polskiego J. E. X. Bi- 
skup J. Gawlina. Wiemy jednak, że 
w dniu tym poruszony będzie cały 
Naród Polski znany na świecie ze 
swego wyjątkowego i gorącego na- 
bożeństwa do Matki Najświętszej, 
Królowej Korony Polskiej, która 
na szlakach dziejów Polski tyle ra- 
zy okazała Swoje wstawiennictwo 
i Swoją przemożną opiekę. 

Święto Wniebowzięcia Najśw. 
Marii Panny, Święto Królowej 
Zwycięskiej, stało się niejako świę- 
tem narodowym dla nas Polaków. 
Tak się słało, jak powiedziała 
Najśw. Maria Panna w objawieniu 
czcigodnej słudze Bożej Wandzie 
Malczewskiej w r. 1873. Zgodnie z 
owym objawieniem odnieśliśmy 30 
lat temu, w święto Wniebowzięcia 
N. M. P. świetne zwycięstwo nad 
wrogiem dążącym do zagłady Oj- 
czyzny naszej i całej Europy. Cu- 
downe to było zwycięstwo i nikt 
nam nie odbierze wiary w szcze- 
gólniejszą w owym dniu pomoc 
Wniebowziętej. 

Magna est Veritas et non prae- 
valebunt. Nie zwycięży nikt tej 
Virgo Potens, „której berła ląd i 
morze słucha”. 

W drugą rocznicę śmierci nieod- 
żałowanej i świętej pamięci Kardy- 
nała Hlonda przypomnijmy sobie 
jego słowa: „,Poprzez burzę wieków 
prowadzi Kościół Najświętsza Ma- 
ria Panna. [Im groźniejsze „wały 
miotają łódź” Piotrową, tym jaś- 
niej błyszczy na horyzoncie wiary 


„Gwiazda Morza”. Tulmy się do 
Niej. Niech nas krzepi duchem 
Wieczernika. Niech nam ześle 


triumfy Lepanta. Niech nam zgotu- 
je Wiedeń dwudziestego wieku. 
Niech jako „,Wspomożycielka 
Wiernych? powiedzie do zwycię- 
stwa nad bezbożnictwem i niewiarą 
zbrojnych duchem rycerzy Chrystu- 
sowych. W jej szeregach niech ni- 
kogo nie zabraknie”. 


X. Władysław Staniszewski 


ENIEC" 


by znaczyły te dziewięćset milionów 
skazanych na śmierć istot, tych pa- 
rę zaludnionych półwyspów?” Jak- 
byśmy żyć mogli gdyby w każdym 
pokoleniu nie było tych kilka dro- 
gowskazów? 

Rok 1941, Oświęcim. W bloku 14- 

tym brak jednego z więźniów — u- 
ciekł. . 
Cały blok stoi od rano do wieczora 
w palących promieniach lipcowego 
słońca. Ludzie mdleją. Ksiądz Kol- 
be nie mdleje, modli się. Potem już 
o zachodzie słońca Lagerführer 
Fritch wybiera dziesięciu na chybił 
trafił, którzy mają umrzeć śmiercią 
głodową, dla przykładu. Ksiądz o0- 
fiarowuje się na zastąpienie jednego 
z wyznaczonych, który ma żonę 
i dzieci, Niemiec godzi się; patrzy 
ciekawie na tego dobrowolnego za- 
stępcę i pyta: 

— Kto jesteś? 

— Ksiądz katolicki, 
Ojciec Kolbe, nic więcej. 

Dla tej właśnie chwili się urodził. 

Idzie ostatni, jak pasterz tej gro- 
madki skazańców. Przed zamknię- 
ciem ich w bunkrze śmierci, każą 
im się rozbierać do naga, ostatni akt 
przemocy, ostateczne sponiewiera- 
nie ludzkiej godności. 

Chrystus na krzyżu umierał tak- 
że nagi. Gromada lipcowych ska- 
zańców śpiewa pobożne pieśni i ko- 
na w milczeniu. Ojciec Kolbe umarł 
ostatni. 

Jesteśmy przekonani, że w razie 
procesu kanonizacyjnego Ojca Kol- 
be, książka Marii Winowskiej za- 
jęłaby w tym procesie poczesne 
miejsce. 

Coraz więcej książek polskich au- 
torów wychodzi teraz w językach 
obcych. Stanowi to cenne źródło in- 
formacji o naszych sprawach dla 
cudzoziemców, tak zawsze źle po- 
informowanych, ale jest to też smu- 
tne, bo „Le fou de Notre Dame” 
wydany. po polsku, mógłby dojść do 
najdalszych skupisk naszej emigra- 
cji, byłby przez wszystkich zrozu- 
miany, stałby się źródłem pokrze- 
pienia i zbudowania. Nieliczne eg- 
zemplarze, które trafiły do Polski, 
przechodzą, jak nas informowano, 
z rąk do rąk, wypożyczane na go- 
dziny przez tych ¿co jeszcze czytają 
po francusku, ale wśród młodzieży 
jest takich już bardzo mało. 


Maria Czapska 


odpowiada 
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BOGUSŁAW PRZERADZKI 


BW. CE (EB 


ZAPOMNIANY MUZYK 


WILNIANIN ORGANIZATOREM ŻYCIA MUZYCZNEGO W W. BRYTANII 


A dynaslii hanowerskiej dwóch 
VA cudzoziemców położyło wy- 

bitne zasługi w krzewieniu 
życia muzycznego w Angiii i Szko- 
cji — krajach w owym czasie dosyć 
pod tym względem wyjałowionych. 
Jednym z nich był Niemiec Georg 
Friedrich Haendel (1685 - 1759), 
który przybył do Londynu po raz 
pierwszy w r. l7lvu mając lat 25 i 
wkrótce wsławił się jako kompozy- 
tor oper i oratoriów. Był przez sze- 
reg lai „dyreklorem muzycznym” 
w Canons, wiejskiej rezydencji 
księcia Chandos, później osiedlił 
się na słałe w Londynie i tu świę- 
cił uwiumfy w King's Theatre i Co- 
vent Garden. W Covent Garden 
wykonane zostało po raz pierwszy 
jego wielkie oratorium .,Mesjasz” 
(słowo to Anglicy wymawiają 
„,Mesaja'”'), które stało się popiso- 
wym utworem chórów angielskich 
i trwa w tej roli aż po dzień dzisiej- 
szy, jak świadczą o tym pojawiają- 
ce się często na ulicach afisze. 

Zasługi Haendla w'' organizacji 
życia muzycznego w Anglii, zwła- 
szcza w dziedzinie opery i śpiewu 
chórainego, są niewątpliwe. By u- 
łatwić Anglikom wymowę swego 
nazwiska, usunął on z niego pier- 
wsze „e'i odtąd występował jako 
„„Handel”; taka też pisownia u- 
trwaliła się w angielskiej literatu- 
rze muzycznej, na afiszach i w pro- 
gramach. Haendel stał się swego 
rodzaju narodowym kompozytorem 
angielskim — to też po śmierci po- 
chowano go w Westminster Abbey. 
Jeszcze pół wieku temu w oczach 
społeczeństwa angielskiego ucho- 
dził za największego ze wszystkich 
kompozytorów, — dopiero później, 
w miarę wzrostu kultury muzycz- 
nej poczęto przyznawać palmę pier- 
wszeństwa Bachowi. 

Pod koniec XVIII stulecia na wi- 
downi londyńskiej pojawił się dru- 
gi muzyk - cudzoziemiec, Feliks 
Janiewicz, Polak rodem z Wilna. 
Jako kompozytor nie może on być 
porównywany z Haendlem, choc 
jego koncerty skrzypcowe bardzo 
były cenione przez znawców. Za 
to w organizacji życia muzycznego 
na Wyspach Brytyjskich zdziałał 
zapewne równie dużo. 

O wczesnej młodości Janiewicza 
— poza tym, że urodził się w Wil- 
nie w r. 1762, — wiemy niewiele. 
W 1I6-ym roku życia przeniósł się 
z Wilna do Warszawy i tam zwró- 
cił uwagę swym talentem muzycz- 
nym jako skrzypek. Król Stanisław 
Augusl, który tylu młodych ludzi 
sumptem własnym wysyłał za gra- 
nicę dla kształcenia się w dziedzi- 
nie literatury, sztuki i muzyki, nie 
pominął i Janiewiczą. Otrzyma- 
wszy stypendium królewskie Janie- 
wicz wyrusza w podróż po Europie. 

Około 1784 roku odwiedza w 
Wiedniu Haydna i Mozarta, później 
spędza prawie trzy laia we Wło- 
szech. 1 znów niewiele znamy 
szczegółów z iego okresu jego ży- 
cia. Wiadomo, że w r. 1786 był w 
Mediolanie, gdzie w pięć lat później, 
w r. 1791, odbył się koncert na jego 
benefis. Młody kompozytor prze- 
bywał także jakiś czas w Niem- 
czech; w Berlinie i Offenbachu wy- 
dano kilka jego utworów skrzyp- 
cowych. 


Później Janiewicz pojawia się we 
Francji. W grudniu 1787 r. debiu- 
tuje jako skrzypek na „Concert 
spirituel” w Paryżu. O występie 
tym ukazuje się bardzo przychylna 
recenzja w „Mercure de France”. 
Janiewicz zdobywa sobie od razu w 
ówczesnych . kołach towarzyskich 
Paryża rangę artysty dużej miary. 
Przez czas pewien pobiera. pensję 
muzyka na dworze Mlle d'Orleans. 
Nakładem paryskiej firmy Imbaul- 
ta ukazują się cztery jego duże 
koncerly skrzypcowe. 


Kiedy we Francji wybucha rewo- 
lucja, Janiewicz związany z koła- 
mi rojalistycznymi i dworskimi 0- 
puszcza Paryż i przesiedla się na 


drugą sironę Kanału, gdzie miał 
już pozosiać do końca życia. Po ka- 
tastrofie rozbiorów Polski porzuca 
ostatecznie myśl powrotu do kraju. 

Swą karierę muzyczną w Wiel- 
kiej Brytanii rozpoczął w styczniu 
r. 1792, grając w domu Corri'ego 
w Londynie. Dnia 9 lulego tegoż 
roku bierze udział w koncercie Gra- 
vetza; później w tym samym mie- 
siącu urządza koncert benefisowy. 
Na konceriach Salomana w dniach 
17 lutego i 3 maja, urządzonych na 
benefis Haydna, gra własny kon- 
cert skrzypcowy. 

W latach następnych Janiewicz 
występuje wielokrotnie jako skrzy- 
pek lub dyrygent w Londynie. oraz 
różnych innych miastach Anglii, 
Szkocji i Irlandii. Dyryguje na tzw. 
koncertach  subskrypcyjnych w 
Manchesterze i Liverpoolu. Inicjuje 
powstanie szeregu instylucji mu- 
zycznych. Jak podkreśla w artyku- 
le o Janiewiczu ,.Dictionary of Na- 
tional Biography”. jest on jednym 
z założycieli londyńskiego (owarzy- 
siwa  filharmonicznego (London 
Philharmonic Society); dyryguje 
orkiestrą tego towarzystwa w pier- 
wszym sezonie muzycznym w T. 
1813. 


Poza działalnością muzyczną Ja- 
niewicz zabiega o zdobycie sobie 
trwałej pozycji materialnej; parę 
razy jednak traci zdobyty już ma- 
jątek wskutek niefortunnych opera- 
cji finansowych. Przez pewien czas 
prowadzi własny sklep z nutami 
i instrumentami muzycznymi w Li- 
verpoolu, 25, Lord Street. W r. 
1800 poślubia mieszkankę tego mia- 
sta Miss Breeze, z którą miał dwie 
córki. 

środowisko angielskie wchłania 
go stopniowo coraz bardziej. Podo- 
bnie jak Haendel zmienia pisownię 
swego nazwiska, nie chcąc by jego 
inicjał ,„„J”” wymawiano jako ..Dż'. 
Podpisuje się więc .,Yaniewicz”. 
Sentymentów polskich nie zatracił 
do końca życia. Objawiał to między 
innymi przez propagowanie w An- 
glii i Szkocji muzyki polskiej i 
włączanie polskich motywów 
muzycznych do swych utworów. 

W r. 1815 Janiewicz z rodziną o- 
siada na stałe w Edynburgu. Z te- 
go czasu mamy o nim interesującą 
recenzję Krystyna Lacha — Szyr- 
my. Ten pierwszy anglista polski. 
rodem z Prus Wschodnich, młodość 
swą spędził jako nauczyciel i wy- 
chowawca w domu ks. Czartory* 


skich. Z Adamem Czartoryskim *), 
synem hkonstan.ego. odbył szereg 
podróży za granicę. Owocem jego 
pobytu w Wielkiej Brytanii była 
trzytomowa,  aoskonale napisana 
książka „Anglia i Szkocja. Przy- 
pomnienia z podróży roku 1823-24 
odbytej”, wydana w Warszawie w 
r. 1828 w czasie. kiedy Szyrma był 
już profesorem filozofii na stołecz- 
nym uniwersytecie, równocześnie 
zaś wykładał język i literaturę: an- 
gielską na Insiyiucie Polilechnicz- 
nym. 


RELACJA 
KRYSTYNA  LACHA-SZYRMY 
Spotkanie z Janiewiczem w Edyn- 
burgu Szyrima opisuje szczegółowo 
w tomie pierwszym swej książki. 

„Zabawami muzycznymi w E- 
dynburgu pisze — kierował 
wówczas Yaniewicz, nasz rodak, od 
dawna tam osiadły. Pod jego dy- 
rekcją istniało iowarzystwo muzy- 
czne, które na rzecz ubogich dawa- 
ło koncerta i niektóre z nich do 1500 
f.s. przynosiły. Jemu w części win- 


*) Nie należy go mieszać z ks. 
Adamem Czarioryskim,  przywód- 
cą Wielkiej Emigracji. 


na Szkocja zaszczepienie lepszego 
siiaku w muzyce. Jest on doskona- 
ły skrzypek i biegły kompozytor. 
Upowszechnia tam wiele polskiej 
muzyki, którą na prenumeratę w 
poszytach drukiem ogłaszają. Zda- 
rzyło się nieraz słyszeć w towarzy- 
stwie krakowiaki.mazurki i waria- 
cje z polskich piosnek, a nade 
wszystko owe wspaniałe polonezy 
Ogińskiego. które tam od każdej 
prawie panienki uczącej się muzy- 
ki są grywane. Słuchając ich w 
tak dalekiej krainie. zdawało mi 
się. że tchnienie harmonii umie 
znosić przestrzeń. 

„Ponieważ Yaniewicz w swej 
sziuce tyle się zasłużył. iż stąd nie- 
jaki zaszczyt spływa na kraj, który 
go wydał, umieszczam kilka szcze- ` 
gółów o jego życiu. Mam je w czę- 
ści z własnych jego ust. w części 
z powieści”. 

Następuje krótki życiorys Janie- 
wicza. okraszony kilku anegdotka- 
mi. 

„We Francji — pisze Lach-Szyr- 
ma — Yaniewicz utrzymywał się ze 
swego talentu. Dochody musiał 
mieć znaczne, kiedy był w stanie 
pożyczenia (jak mi sam opowiadał) 
jednemu z swych rodaków, P. Ch. 


LIST OTWARTY DO PANA VIGIL'A 


£zanowny Panie! 


,„RZYPOMINAM sobie bajkę o 
p piekle, gdzie w kadziach ze 
smołą taplają się poszczegól- 
ne narodowości. Przy każdej stoi 
diabeł i spycha widłami usiłują- 
cych się z kadzi wydostać. Jedy- 
nie przy polskiej nie ma diabła. 
Zdziwionym potępieńcom Belze- 
bub wyjaśnia; Polacy pilnują się 
sami. Jeśli któryś z nich usiłuje 
wyjść. jego współziomkowie ścią- 
gają go w głąb. 
Porównanie z wypadkiem Wyr- 
wy jest jasne: W powojennym 


piekle, w którym nie brak smoły. 


utrudniającej ruchy ciała i sumie- 
nia rzeczą diabła, nieraz w atrak- 
cyjnej postaci, jest spychać potę- 
pieńca. Gorzej gdy rolę tę przej- 
muje współpotępieniec. Oburzenie 
i gromy części prasy polonijnej na 
postępek Wyrwy spełniają ten 
brzydki czyn. Na szczęście — tylko 
polonijnej — gdyż w tym wypad- 
ku uwidocznia się zasadnicza róż- 
nica między określeniami: polo- 
nijny i polski. Istnieje drugi as- 
pekt sprawy na marginesie Wyr- 
wy: zadania polskiego publi- 
cysty. Wydaje mi się rzeczą pil- 
niejszą przedstawienie polskiego 
punktu widzenia Amerykanom, 
niż amerykańskiej mentalności 
Polakom. 

Rozumiem, iż Pańskie wywody, 
ogłoszone w „Dzienniku Polskim* 
(nr. 228, z 25.9. br.) ujmują ame- 
rykański punkt widzenia na de- 
cyzję Wyrwy, który odmówił za- 
ciągu do armii amerykańskiej. 
Wolno jest mieć Wyrwie i tym, 
którzy się z nim solidaryzują in- 
ne zapatrywanie na sprawę słu- 
żenia w obcej armii. Wszelkiego 
rodzaju presja jest daleka od sła- 
wionej przez wszystkie trąby pro- 
pagandy amerykańskiej wolności 
sumienia. Sprawa Wyrwy jest 
przede wszystkim sprawą sumie- 
nia. Ton prasy amerykańskiej za- 
wierał akcenty nacisku, co stano- 
wi dowód, iż w'ejczyźnie Washing- 
ton'a dużo się zmieniło od czasu 
jego śmierci, Dlatego też ideałów, 
jakie jemu i współczesnym mu 
przyświecały, nie należy przenosić 
w dzień dzisiejszy, gdyż wówczas 
mają one wymowę starych, zetla- 
łych rekwizytów teatralnych. Je- 
śli reakcja w Kongresie amery- 
kańskim  uzewnętrzniła się aż w 
sześciu wnioskach o deportacji 


imigrantów typu Wyrwy, to wol- 
ność człowieka w Ameryce nie jest 
nawet  rekwizytem. Po prostu: 
nie ma jej. Jak może czasem nie 
stać rekwizytu, którego mole i my- 
szy zjadły. 

Dlatego nie wierzę, by huk ame- 
rykański był tylko reakcją na pu- 
bliczną motywację swego kro- 
ku przez Wyrwę. Ci którzy go an- 
gażowali do wojska amerykańskie. 
go, napewno wiedzieli, czy imi- 
grantowi Wyrwie przysługuje pra- 
wo skorzystanie z ustawowego 
„exemption*. Wciągali go do sze- 
regów. I to tylko jest sprawą waż- 
ną. Wyrwę stać było na odwagę 
odmowy prywatnej, czy publicz- 
nej. Forma jest bez znaczenia. 
Czy tylko za formę część Amery- 
kanów oburzyła się na imigranta 
Wyrwę? Nawet Panu, w duszy, 
trudno w to uwierzyć. 

Nie chce Pan dyskutować o tym, 
co kto „czuje. Szkoda. Bo to spra- 
wa ważna, a w tym wypadku ma- 
jąca głębokie uzasadnienie. Polska 
i USA, Panie Vigil, to są dwa róż- 
ne pojęcia. Nie jest winą Wyrwy, 
ani jego naśladowców, iż między 
tymi pojęciami nie da się dziś 
postawić znaku równania. W cza- 
sie II Wojny Światowej oni ten 
znak postawili własną krwią. Wy- 
lali jej takie rzeki, iż jedno z po- 
jęć, Polska, prawie  zatonęło. 

Dziwić się należy zdziwionym 
Amerykanom, pytającym imigran- 
ta Wyrwę: Nie chcesz iść do woj- 
ska? Dlaczego więc przybyłeś do 
USA? I to na wizę „for permanent 
residence“? Równe zdziwienie o- 
kazuje przysłowiowy wół przed 
malowanymi wrotami. Czy nie 
prościej spytać Wyrwę: Dlaczego 
nie znajdujesz się w Polsce? Od- 
powie: Przez Jałtę. Co cię zmusiło 
do przyjazdu do USA? Jałta, Jał- 
ta, Jałta. Czy i za Jałtę, do dziś 
zaciekle bronioną przez Amerykę 
oficjalną, imigrant Wyrwa ma 
wstąpić do wojska amerykańskie- 
go? Jeśli co można mu zarzucić, 
to tylko złudzenia co do USA. Jako 
porównania użyję modnej obecnie 
w Londynie reklamy firmy sprze- 
dającej wełny: „O frantic foolish 
men of Greece, combing the Earth 
for golden fleece“, 

Imigrant Wyrwa popełnił strasz- 
ną zbrodnię: mimo Jałty znalazł 
się w Ameryce. Gorze mu! I nie 
chce przyjąć dobrodziejstwa wy- 


nikającego z nałożenia munduru 
anierykańskiego: możności szyb- 
kiego uzyskania obywatelstwa a- 
merykańskiego. Hańba mu. A 
mógłby w pierwszym dniu pobytu 
na froncie koreańskim uzyskać 
cel człowieka: zasiąść w chwale 
niebieskiej przy zastępach  ryce- 
rzy spod Narwiku, Monte Cassino, 
Falaise, Arnhem, ~ze zbieraniną 
prochów rozsianych na przestrze- 
ni Warszawa — cały świat, na lą- 
dzie, morzu i w powietrzu. A ze- 
brał się tego bractwa taki tłum, 
iż napewno utworzyli polski chór 
seraficki i ryczą na wszystkie gło- 
sy: Dość tego. Czy Pan nie sły- 
szy? 

Przyznam się, nie potrafię zro- 
zumieć Pańskich wywodów praw- 
nych w oświetleniu amerykań- 
skim. Dotychczas sądziłem, że emi- 
grować można skądś, a imigro- 
wać dokądś. Tymczasem okazuje 
się, że „można emigrować do kra- 
jów europejskich, może nawet 
do krajów południowej Ameryki, 
a imigrować tylko do Stanów 
Zjednoczonych*. Wartość tej róż- 
nicy nie musi znowu być tak wiel- 
ka, skoro imigranci do USA stają 
się z kolei emigrantami do kra- 
jów Europy, nawet do Polski, 
Sprawiedliwie przyznać należy, iż 
są to wypadki sporadyczne. Ale 
są, i to ma również swą wymowę. 

Ważną rzeczą jest, iż imigrant 
Wyrwa i jego pokroju dranie za- 
częli myśleć. I pewnie doszli do 
przekonania, iż są Polakami i że 
dlatego wcale nie imponuje im 
obywatelstwo nawet amerykań- 
skie. Dla jednej prostej przyczy- 
ny: mają swą ojczyznę, do której, 
żywią nadzieję, wrócą. Jak długo 
ta nadzieja iscnieje, nie wezmą 
obcego obywatelstwa. W tej decy- 
zji jeden element ma swą wymo- 
wę: czas. USA było ojczyzną 
dawnych pokoleń imigrantów po- 
litycznych, religijnych, wszelkiej 
kategorii „pielgrzymów“. Oni „po- 
zostawali nawet wówczas, kiedy 
warunki powodujące ich ucieczkę 
uległy zmianie“. Zgoda. Ale dziś 
USA są ojczyzną Amerykanów, 
narodu o zaletach i wadach wielu 
innych narodów. Dziś dobija do 
tego narodu jeszcze jedna grupa 
imigrantów: tych którzy nie chcą 
pozostać na stałe w USA, Chcą 
natomiast wrócić na swój za- 
gon, do swych warsztatów pracy, 


od których oderwała ich wojna i 
niesprawiedliwy pokój. Na to nie 
ma rady. Nawet wspaniała ojczy- 
zna Washington'a — nie Roose- 
ielva i nie Truman'a — nie pora- 
dzi. 

Imigrant Wyrwa przestał „„si- 
kac“ krwią. Jeśli Koreańczyk za- 
bija dzis Anierykanina, broń mor- 
derczą w ręce KUkXwiiwyka wło- 
żył amerykański polityk, amery- 
kański dyplomata. To sprawa 
„wewnętrzna* Amerykanów. Czy 
sądzi Pan, panie Vigil, że, gdyby 
zamiast Amerykanina dał się za- 
rzynać Polak, zbrodnia byłaby 
mniejsza? No, £ir. „Poważny kon- 
flikt“, jak Pan pisze, wcale nie 
istnieje. Sprawa jest jasna. Pań- 
skie wywody pod tym tytułem 
zawierają akcenty zastraszenia. 
A na nie istnieje dosadna acz try- 
wialna odpowiedź żołnierska. Czy 
zaś „społeczeństwo amerykańskie 
uważać się będzie za urażone i ob- 
rażone*, ha, przeboleliśmy tyle, 
przebolejemiy i to. Istnieje fran- 
cuskie przysłowie: „Les extrómes 
se touchent“. Gdyby tak miało 
być, jak Pan twierdzi, „podstawo- 
we koncepcje prawno-społeczne i 
narodowe“ amerykańskie żywo 
przypominałyby te spod znaku 
czerwonej gwiazdy. One też, ledwo 
10 lat temu, usiłowały narzucić 
się żołnierzom polskim w ZSRR. 
Czerwonej gwieździe nie udało się. 
Krzepiący znak, iż nie uda się i 
białej, 

Imigrant Wyrwa ma prawo do 
pobytu w USA na podstawie wszy- 
stkich konsekwencji Jałty. I jak 
długo Jałta ma prawo głosu, słowo 
Korea będzie „spellował* Korea — 
nie Polska. Nie jego w tym wina, 
a ubogiego mózgiem lub sprzedaj- 
nego polityka i dyplomaty ame- 
rykańskiego. Gdy oni przekreślą 
Jałtę, może Pan zapewnić Ame- 
rykanów, iż imigrant Wyrwa 
resztki gumy do żucia zaczepi o 
nos statuy Wolności w porcie No- 
wego Jorku i stanie się emigran- 
tem z USA do Polski, choćby dro- 
ga do niej była i długa i krwawa. 
Musi jednak zaistnieć i drugi wa- 
runek: słowo Polska „spellujemy* 
Polska. 

Przekonania o tych warunkach 
Amerykanów życzy Panu 


Marek Serb 
Londyn, wrzesień, 1950 r. 


* dowodem. 


Str. 14 


2 E 1 JB 


— Litwinowi, z którym był się po- 
znał w Paryżu, 2.000 czerwonych 
złotych, kióry go, zamiasi wy- 
wdzięczenia się, tylko przy formal- 
nie opisanym skrypcie zostawił. na 
ostaliek umarł, nie przekazawszy 
ani sukcesorom ani wierzycielom 
„na eksdywizją. Z Paryża nasz Ya- 
niewicz przeniósł się do Anglii. W 
Londynie dwa razy dorobił się zna- 
cznego majątku, który mógłby mu 
był zabezpieczyć los na całe życie, 
lecz wdając się nieostrożnie w spe- 
kulacje z kupcami dwa razy go 
stracił. Po każdym bankructwie 
brał się znowu do smyczka i do- 
brze wychodził. Ile to talent może! 
W Edynburgu zastałem go już trze- 
ci raz dorabiającego się majątku. 
„Mniernanie, że jest szlachcicem 
polskim,  jednało mu wziętość w 
społeczeństwie: nie uważano 
tam za dobrego tylko artysię. lecz 
razem za człowieka dobrego uro- 
dzenia. które i tam, nawet u edyn- 
burskich Whigów coś znaczy. Mó- 
wi dobrze po francusku i po angiel- 
sku, aie w obydwóch językach ak- 
cent polski mocno przebija, co tym 
jest dziwniej, że już zapomniał po 
polsku. Jeśli delikatne ucho muzy- 
ka nie może uchronić od akcentu. 
cóż tedy myśleć o naszych krajow- 
cach, którzy się mają. za doskona- 
łych Niemców, za doskonałych 
Francuzów? A 
„Jest on żonaty, żona Angielka: 
ma dwie już dorosłe córki, obie 
mają także niepospolity ‚talent do 
muzyki; starsza daje koncerta na 
fortepianie. młodsza gra wybornie 
na harfie. Jest on średniego wzro- 
stu. mocno w sobie zbudowany. 
iwarzy okrągłej. łagodnego ułoże- 
nia: słysząc co Ikliwego rozczula 
się do łez. Lubi przypomnienia swo- 
jej ojczyzny. lubi nawet żeby jego 
nazwisko wymawiano po polsku. 
co było mu powodem zmienienia w 
nim początkowej litery J na Y., aby 
go nie wymawiano Żaniewicz lub 
Dzaniewicz. Ile ma talentu, jest to 
że Catalani bawiąc w 
Anglii powierza mu wszędzie. gdzie 
ma śpiewać. kierowanie orkiestry. 
nie mogąc znaleźć zręczniejszego 
dyrektora. 


OOTTE w ANGLII 


„Pytałem się raz Yaniewicza — 
ciągnie dalej Szyrma —, czy Angli- 
cy mają dar do muzyki. Odpowie- 
dział, że ją lubią, nie okazują jed- 
nak wiele talentu. Jakoż istotnie 
tak być musi: nie ma bowiem ni- 
gdzie nikczemniejszej orkiestry w 
teatrach, i gdzie by tak mało da- 
wano koncertów, jak w Anglii, a 
jednakże nie znajdziesz panienki, 
miernego nawet majątku, która by 
nie umiała coś zabrzdąkać na for- 
tepianie. Grają zazwyczaj narodo- 
we ballady i tańce; porywające się 
na sonaty uchodzą już za mistrzy- 
nie. : 

Na harfie rzadko się grywd, i w 
ojczyźnie Ossyana dwa razy ją tyl- 
ko słyszałem. Częściej grywa się 
na organach, i w miernych domach 
można je znaleźć. Są one ozdobą 
bawialnych pokojów i dobrze zga- 
dzają się z duchem religijnym na- 
rodu. Duma o żółkiewskim z Niem- 
cewicza, którą raz dałem do grania 
Pannie Yaniewicz, przecudnie się 
wydawała, zwłaszcza, że organy 
angielskie, równie domowe jak ko- 
ścielne, ze sposobu urządzenia swe- 
go wydają tony niezmiernie mięk- 
kie i łagodne. 

„Muzyka w Wielkiej Brytanii 
nie ma tego zachęcenia, jakie mie- 
wa w katolickich krajach. Angli- 


g 
go 


kański kościół podczas nabożeń- 
stwa przesiaję na jednych orga- 
nach; w Szkocji na samym śpie- 


wie, który najczęściej nie ma w so- 
bie nic harmonijnego. Kalwinizm 
zabrania w kościołach wszelkich in- 
strumentów muzycznych. Lubo sam 
naród, a osobliwie szkocki kocha 
się namiętnie w muzyce, nie może 
się w niej postąpić nie używając 
jej do uniesień religijnych, ani na- 
dać jej mocy, poruczając jej pielę- 
gnowanie samym kobietom. Męż- 
czyźni bowiem, chociaż częściej niż 
gdzie indziej na ucztach śpiewać 
zwykli. nie są muzykalni; owszem 
zdają się poglądać na ten rodzaj u- 
kształcenia jako niegodny męskiego 
wychowania. Dziwią się nieraz, kie- 
dy niektórych moich rodaków uj- 
rzeli grających na fortepianie. To 


uprzedzenie przeciw muzyce jest 
główną przyczyną, dla której wszy- 
sikie slowarzyszenia muzyczne. w 
celu upowszecnnienia tej sztuki za- 
wiązane, nie mogły się długo u- 
irzymać, i że Anglia oprócz Bishopa 
nie wydała ddiąd sławnego kom- 
pozytora. Haendel,  Kramerowie, 
Yaniewicz są cudzoziemcy. Zasiiają 
się zresztą muzyką zagranicznych: 
Reis, Beethoven i Rossini najwię- 
cej byli natenczas w modzie.” 
Powyższe uwagi Lacha - Szyrmy 
oparte są niewątpliwie w wielkiej 
mierze na pogiądach i informa- 
cjach. jakich udzielił mu sam Ja- 


niewicz — i dlatego tak są intere- 
sujące. Trzeba siwierdzić, że od 
tego czasu wiele się w  Angiii 


i Szkocji zmieniło, jeśli chodzi o 
„zachęcenie” do muzyki i ilość kon- 
certów. Poziom kullury muzycznej 
w społeczeństwie brytyjskim rośnie 
z każdym rokiem. 


,„MARLEOROUGH S'EN VA-T-EN 
GUERRE“. 
„Wspomniawszy tyle o- Yanie- 
wiczu -- kończy Lach - Szyrma — 
nie mogę tu przepomnieć anegdoiki, 
którą mi sam o sobie powiadał. Jest 
ona dowodem, jak silnie umie prze- 


mawiać muzyka. Przyjechawszy 
nasz ziomek pierwszy raz do Lon- 
dynu „najął był mieszkanie w za- 
chodniej części stoiicy. Aby poznać 
artystów, wypadło mu oddać im 
wizyty, wybrał się więc dnia jed- 
nego i obiegłszy wszystkich, wziął 
fiakra, chcąc powrócić do domu! O- 
wóż wszczęta się między nim a wo- 
źnicą osobliwsza rozmowa: 

„Woźnica. Dokąd każesz się pan 
wieźć? 

„Yuniewicz. Do domu. 

„W. Rozumiem, ale gdzie Pana 
dom? (I wiepił w niego oczy, mnie- 


mając, że ma przed sobą Fran- 
cuza). 
„Y. Właśnie w tym sęk, mon 


ami, gdzie mój dom! 
mogę przypomnieć 
językiem łamanym, 
skim, pół angielskim.) 

„W. No i cóż mam z Panem zro- 


Myślę i nie 
(odpowiedział 
pół francu- 


bić! (rzekł z szyderskim śmie- 
chem). 
xY. Eh bien! Widzę, żeś mi 


WPan wesoły ptaszek! Diles moi, 
czy znasz muzykę? 

„W  (wyirzeszczywszy jeszcze 
bardziej oczy). No, i cóż tło ma 
mieć z Pana domem? 

„Y Kcoulez, mon 


ami, posłu- 


ADRIAN  CHALIŃSKI 


chaj! (I siedząc w fiakrze zaczął 
nucić). Znasz to? 
„W. A znam, to Marlborough. 
„Y. To samo! to samo! Wieź mnie 
więc na ulicę Marlborough (Marl- 
borough Sireet), ja tam mieszkam. 
„„.Nucona nuta była nutą owej 
znanej piosenki: „Marlborough s'en 


va-t-en guerre”. 
* * * 
W r. 1829 Janiewiez, liczący 


wówczas lat 67, składa swe rozlicz- 
ne funkcje i wycofuje się w zaci- 
sze życia domowego. W dobrym 
stanie zdrowia przeżył jeszcze pra- 
wie dwadzieścia lat. 

Zmarł dnia 21 maja 1848 r. w mie- 
szkaniu swym w Edynburgu, 84, 
Great King Street. Tak się złożyło, 
że w parę miesięcy potem przybył 
do stolicy Szkocji znakomily jego 
rodak, Fryderyk Chopin, wystę- 
pując z koncertem publicznym. 

Nie na długo jednak Chopin prze- 
żył Janiewicza — umarł już w roku 
następnym w wieku zaledwie 39 
lat, podczas gdy Janiewicz w chwi- 
li zgonu liczył ich 86. 

Janiewicz ogłosił w Anglii dru- 
kiem szereg swych kompozycji, 
spośród których wymienić należy: 
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„Six Diventimentos for Two Vio- 
lins’ (Londyn „około 1800). ,.So- 


nala Pianoforte, with Accompani- 
ment for the Violin”. do której 
włączył Haendla ,,Lord, remember 
David” (Londyn, ok. 1800). .,Go, 
youth belov'd+, pieśń (Liverpool, 
ok. 1810). ,.Polish rondo for Piano- 


forte” (Liverpool, ok. 1810). 
Nadto wydał wiele swych ada- 
ptacji, wśród których znajdowa- 


ły się wspomniane już wyżej pol- 
skie tańce narodowe, polonezy O- 
gińskiego itd. 

Autorka życiorysu Janiewicza w 
„Dictionary of National Biogra- 
phy“, L. M. Middleton tak go cha- 
rakieryzuje na podstawie współ- 
czesnych mu relacji: 

„Janiewicz był nie tylko świet- 
nym solistą. ale także znakomitym 
kierownikiem i dyrygentem nie- 
zwykłych zdolności. Styl jego gry 
był solidny, lecz zarazem pełen 
ekspresji. a jego biegłość w pasa- 
żach oktławowych godna podziwu”. 

Czas byłby, by polski świat mu- 
zyczny zainteresował się spuścizną 
po Janiewiczu, która tak niebacznie 
puszczona została w miepamięć. 


Bogusław Przeradzki 


HISTORYCZNA ZAGADKA FRANCJI 


IMO ustroju republikańskiego, 

mimo kilku rewoiucji i haseł 

„£galitć, liberté, fraternité“ 
wypisanych złotymi zgłoskami na 
ucznych buaynkach państwowych, 
traicuzi są konserwatystami „sui 
g-nueris' i chętnie powracają pa- 
mięcią do wieikich chwil swej hi- 
stori., Jest co konserwatyzm inne- 
go rodzaju niż angielski, raczej 
nieoficjalny, bardziej może „de- 
mokratyczny* i, powiedziałbym, 
bardziej materialny niż duchowy; 
niemniej jednak przeciętny Fran- 
cuz jest gorącym wyznawcą „„sta- 
tus quo“, Nic dziwnego, że w ta- 
kich warunkach niemałe zainte- 
resowarie musiało budzić już od 
lat stu z górą, zagadnienie, czy 
następca tronu francuskiego, Lud- 
wik książe Normandii, syn nie- 
szczęśliwego Ludwika XVI i Marii 
Antoniny, zmarł, jak głoszono o- 
ficjainie, w więzieniu Temple, czy 
też się stamtąd uratował i żył na- 
stępnie zagracicą? | 

Los małego księcia jest bez wąt- 
pienia jedną z tych kilku najbar- 
dziej sensacyjnych zagadek jakie 
istoria zostawiła następnym po- 
koleniom do rozwiązania. Obok 
słynnej „Żelaznej Maski“, więzio- 
nej w Bastylii, Ludwik XVII bu- 
dzi największe zainteresowanie. 
CIA jego jest istotnie niezwy- 

a: 

W potężnym więzieniu Temple'u, 
należącym kiedyś do zakonu Tem- 
plariuszy (stąd nazwa), znajduje 
się od 13 sierpnia 1792 r. cała ro- 
dzina królewska: Ludwik XVI, Ma- 
ria Antonina i ich dzieci — Lud- 
wik ks. Normandii oraz córka — 
Madame Royale. Dnia 21 stycznia 
1793 r. odbywa. się zgilotynowanie 
króla, w pięć miesięcy później ma- 
ły książe odłączony zostaje od 
matki i zamknięty w osobnej celi 
sam, pod opieką szewca Simona i 
jego żony. Wnet i królowa kończy 
żywot na szafocie. Mały „Capet“, 
jak go zwą republikanie, jest 
chłopcem zdrowym, żywym, inte- 
ligentnym i ma wówczas (1793) 
osiem lat. Ale już w rok później 
Simon zmuszony jest oddać swego 
pupila w ręce czterech komisarzy, 
mianowanych przez rząd rewolu- 
cyjny, przyczem komisarze ci po- 
twierdzają, że „przyjęli“ małego 
Careta w dobrym stanie zdrowia. 
Następnym etapem tego tragicz- 
nego żywota. jest zamknięcie dziec- 
ka w małej celi prawie ciemnej, 
co jest istotnie szczytem znecania 
się nad niewinną ofiarą dziejów. 

PIERWSZA CZĘŚĆ ZAGADKI 

Tymczasem krwawy tyran Ro- 
bespierre „lIncorruptible* — Nie- 
przekupny, został obalony a rządy 
nad państwem przechodzą w ręce 
jego wrogów. Mały książe otrzymu- 
je nowych dozorców: Laurent, ro- 
dem z Martyniki i dwóch innych. 
Komitet Porządku Publicznego 
wydaje równocz:śnie szereg zarzą- 
dzeń mających na celu uniemoż- 
liwienie wszelkiej ucieczki. Po Pa- 
ryżu krążą zresztą plotki o nowych 
spiskach  monarchistycznych, o 
tworzeniu się nowych aliansów 
przeciwko republice. Stolicę ogar- 
nia jakaś psychoza: wszędzie zwo- 
lennicy reżimu widzą spiski. Toteż 
dnia, 19 grudnia 1794 r. w Templeu 
zjawiają się komisarze republiki. 
celem stwierdzenia na własne 
oczy obecności Ludwika XVII, Ra- 


port z owej wizyty stanowi pod- 
stuawę licznych przypuszczeń co do 
dalszych iosow Cchiopca, stiwier- 
azono, że więzień jest w najwyż- 
szym stopniu chorowity, że robi 
w.ażenie pozbawionego zdrowych 
-ALySłOW, prawie mie oupowiada na 
pyvania. Wkrotce po tej aacie 
azieccko poczyna chorować i dnia 
8 czerwca 1795 r. umiera. 

w czasie choroby nie otrzymuje 
prawie żadnej pomocy lekarskiej. 
swiadectwo lekarzy wyraża się 0- 
strożnie, że zmarło „dziecko, któ- 
re zgoanie z oświadczeniem dozor- 
cow, miało być Ludwikiem-xaro- 
lem Kapetzm*. Tymczasem auio- 
psja wykazuje posuniętą do ostat- 
nich granic gruźlicę, wady w roz- 
woju ciała, rachityzm. Zgoanie z 
zdaniem  iekarzy tego rodzaju 
zmiany nie mogły, mimo najgor= 
szych warunków życia, zajść w 
ciele małego księcia w ciągu 6 mie- 
sięcy, kture przepywał w owej celi. 
xzżreg innych dowodów, których 
tutaj nie będziemy przytaczać, 
świadczy, że mały chłopak, który 
zresztą według lekarzy mógł mieć 
11 do 12 iat (Ludwik XVII miał 
wtedy lat 10), nie był synem Lud- 
wisa XVI lecz był podstawiony. 
Kto dokonał tej substytucji, w ja- 
kim celu i kiedy? — oto pytania, 
na które udzielono wielu odpowie- 
dzi, mniej lub więcej prawdopodo- 
bnych. Jedno nie ulega dziś żad- 
nej wątpliwości: dziecko zmarłe 
w Temple'u i pochowane na ulicy 
St. Bernard w Paryżu w klaszto- 
rze św. Małgorzaty nie było Lud- 
wikiem XVII. 

SPRAWA NAUNDORFFA 

Dnia 26 maja 1833 — jest to trze- 
ci rok panowania króla Ludwika 
Filipa, „króla burżujów* — do Pa- 
ryża przybywa człowiek około lat 
50, obdarty, brudny, z plecakiem 
w ręku. Przybywa. z Niemiec, mó- 
wi ledwo kilka słów po francusku. 
Całe życie przemieszkał w Prusach, 
w Berlinie a następnie w Krossen. 
Z zawodu będąc zegarmistrzem 
jest nawet obdarzony umysłem 
wynalazczym, ale prześladuje go 
dziwny pech w życiu. Nazywa się 
Ludwik Karol Naundorff i twierdzi, 
że jest Ludwikiem XVII. Wkrótce 
po przybyciu do Paryża wchodzi 
w kontakt z byłymi dworzanami 
królewskimi, którzy go znali, gdy 
był dzieckiem. Rozmawia. z nimi i 
przypomina im różne szczegóły z 
przeszłości. W rozmowie nieraz 
chwyta ich na nieścisłościach w 
vpowiadaniu. Po kilku tygodniach 
kilkanaście osób, poważnych i by- 
najmniej nie łatwowiernych — 
stwierdza, że Naundorff jest Lud- 
wikiem XVII. Przybysz korzystają- 
cy oczywiście z pomocy dworzan 
swego ojca, wysyła do swej siostry 
księżnej d'Angouleme powiernika, 
prosząc o spotkanie celem wyjaś- 
nienia swego pochodzenia. Równo- 
cześnie zwraca się do sądów fran- 
cuskich z żądaniem uznania go 
prawowitym dziedzicem korony 
francuskiej. Nie dziwnego, że kro- 
ki te wywołują nielada zamiesza- 
nie nie tylko w sferach dawnych 
rojalistów. nie uznających młod- 
szej linii Burbonów, reprezentowa- 
nej wtedy przez panującego króla 
Ludwika Filipa, ale też w sferach 
urzędowych. 

Najbardziej bodaj ciekawym 
szczegółem tej dziwacznej sprawy 


jest zachowanie się jego siostry 
księżnej d'Angouleme. Jak wynika 
z licznycn pamiętników, księżna 
nigdy nie twierdziła stanowczo, że 
jej brat umari w Temple'u, nie 
chciała jednak przyjąć Naundorf- 
ta, mimo jego nalegań. Nie ulega 
wątpliwości, że jej zachowanie się 
dyktowane było powodami polity- 
cznymi, podobnie jak zachowanie 
jej stryja Ludwika XVIII i jego 
Lrata Karola X. Uznanie Naundor- 
fifa jako Ludwika XVII uczyniłoby 
automatycznie, rządy dwóch braci 
Ludwika XVI tj. Ludwika XVIII i 
Karola X nielegainymi a przecież 
powrócili oni do Francji po upadku 
Napoleona, właśnie w imię legity- 
mizmu! 


LEKARZE ZABIERAJĄ GŁOS! 

Mówiąc o tej istotnie pod każ- 
dym względem arcyciekawej i w 
gruncie rzeczy wstrząsającej spra- 
wie, pomijamy umysinie prze:icz- 
ne szczegoły i nazwiska, które ob- 
ciążyłyby tylko bieg opowiadania. 
zaz..aczymy jednak, że od owego 
roku 1833, kiedy Naundorff-Lud- 
wik XVII wszedł pieszo do Paryża, 
by upomnieć się o spadek po 
swych królewskich przodkach, 
sprawa owego więzienia z Temple'u 
urosła do olbrzymich rozmiarów. 
Nie dość, że w przelicznych pa- 
miętnikach jest o niej mowa, ale 
powstała specjalna literatura 
„naundorffistów', których najbar- 
dziej może znanymi  przedstawi- 
cielami są (ostatnio) Hastier i 
Andrć Castelot. Dodajmy, że ist- 
nieje (a w każdym razie istniał) 
„Klub Naundorffistów*', którego 
zadaniem było śledzenie sprawy i 
poszukiwanie dowodów identycz- 
ności małego więźnia Temple'u. 
W końcu — by zobrazować zainte- 
resowanie, jakie to zagadnienie 
budzi w daiszym ciągu w opinii 
publicznej — mimo ukazania się 
już dziesiątek dzieł na ten temat, 
ogłoszono właśnie ostatnio — po- 
za licznymi artykułami w prasie — 
dwie prace obejmujące listy księ- 
żnej d'Angouleme, z których wy- 
nika wyraźnie, że wiedziała ona o 
istnieniu brata, oraz drugą wyja- 
śniającą samą sprawę Naundorffa 
w sposób nieco — jak zobaczymy 
— niespodziewany. 

Wspomniany już André Cestelot 
wpadł na pomysł, że przy pomocy 
zbadania włosów domniemanego 
Ludwika XVII oraz Naundorffa 
możnaby stwierdzić, czy stanowili 
oni jedną i tę samą osobę czy nie. 
Po długich i mozolnych poszuki- 
waniach udało mu się znaleźć pu- 
kle włosów zmarłego w Temple'u 
chłopca, jak również autentyczne- 
go Ludwika ks. Normandii, przed 
jego uwięzieniem oraz w końcu 
pukiel włosów Naundorffa. Wszy- 
stkie trzy „corpora delicti“, o ile 
się tak można wyrazić, — powie- 
rzono znanemu specjaliście w ba- 
daniach włosów dr Locard. Uczo- 
ny ten oświadczył, że włosy Naun- 
dorffa są indentyczne z włosami 
ks. Normandii, natomiast nie ma- 
ją nie wspólnego z włosami chłop- 
ca zmarłego w Temple'u. To orze- 
czenie współczesnej nauki budzi 
5 oczywista — największą sensa- 
cję. 

DZIWNY ŻYWOT NAUNDORFFA 

Nie uzyskawszy uznania swego 
pochodzenia, Naundorff wrócił do 
Niemiec, następnie zaś osiedlił się 


w Holandii, w Delft. Życie jego 
było pełne katastrof, mimo swych 
zdolności w zakresie techniki i 
chemii. Ciekawym jest, że Naun- 
dorff był wynalazcą nowego ga- 
tunku prochu strzelniczego, ktory 
zakupiony przez rząd holender- 
ski, używany był aż do pierwszej 
wojny światowej. Naundorff zmarł 
w Delft 19 sierpnia 1845 r. uzy- 
skawszy zresztą od rządu holen- 
derskiego prawo noszenia nazwis- 
ka de Burbon. Na jego płycie gro- 
bowej widnieje napis głoszący, 
że spoczywa. pod nią Ludwik XVII, 
były książe Normandii. 
TAJEMNICZA TECZKA 
I CLEMENCEAU 


Sprawa tej doniosłości nie mo- 
gła ujść uwagi ministerstwa spraw 
zagranicznych na Quai d'Orsay, 
tym bardziej, że za monarchii, 
chodziło przecież o ewentualne 
następstwo tronu. Jak stwierdziło 
też kilku ministrów z różnych o- 
kresów dziewiętnastego wieku, m. 
in. Jules Favre, Girard de Rialle, 
dyrektor archiwum ministerstwa 
spraw zagran. w Paryżu i inni, 
istnieje tam tzw. „dossier rouge“ 
— czerwona teczka z dokumenta- 
mi odnoszącymi się do tej sprawy. 
Znał ową „czerwoną teczkę“ rów- 
nież Georges Clemenceau, gdy był 
premierem. Pewnego razu, gdy 
zgłosiła się do niego markiza 
d'Herschel z prośbą o udzielenie 
jej pewnych wyjaśnień na ten te- 
mat, oświadczył jej: 

— Teczka znajduje się w moim 
gabinecie, ale nie opuści go, gdyż 
zawiera tajemnicę państwową. 
Mogę panią jednak zapewnić, że 
prawda zostanie w swoim czasie 
ogłoszona. 

Dodatek „w swoim czasie“ odno- 
si się, jak można sądzić, właśnie 
do roku przyszłego, gdyż księżna 
d'Angouleme, pozostawiła dodat- 
kowy testament, znajdujący się 
obecnie w archiwach watykańs- 
kich, a który w sto lat po jej śmier- 
ci ma być otwarty i ogłoszony. Z 
dotychczas znanych materiałów 
wynika jasno. że księżna wiedzia- 
ła dokładnie kim był Naundorff a 
nawet należy przypuszczać, że 
wiedziała, iż jest jej bratem. 


NA MARGINESIE ZAGADKI 

Poza zagadką historyczna spra- 
wa ta jest zagadką... psychologii 
narodowej. Ci, którzy poświęcają 
jej swą uwagę i którym rumieniec 
emocji występuje na oblicze, nie 
są historykami. Widzowie dobre- 
go filmu „Monseigneur* osnutego 
na tej kanwie, a granego niedaw- 
no w jednym z kin Pól Elizej- 
skich, szukają napewno więcej 
jak sensacji. Podświadomie — o0- 
czywiście, że podświadomie! 
budzi się w niejednym Francuzie 
jakieś dziwne pytanie, jakieś wzru- 
szenie, jakaś, może nawet, nostal- 
gia: a gdyby ów Naundorff był 
Ludwikiem XVII a jego potomko- 
wie właśnie potomkami Ludwika 
XVI? Nie chodzi tu o przekonania 
monarchistyczne: pod powłoką 
lekkości, niefrasobliwości i zmęcze- 
nia życiem, u niejednego Francuza 
budzi się tęsknota za czymś no- 
wym, za nowym reżimem i, drogą 
paradoksu psychologicznego, tym 
nowym reżimem mógłby być sta- 
ry,który w tej fantastycznej po- 
staci Naundorffa-Ludwika XVII 
puka. do pamięci ludzkiej. Nie chcę 
wysnuwać z tych. spostrzeżeń 
twierdzenia, że Francja oczekuje 
monarchii. To byłaby przesada: 
oczekuje jedynie rządu, któryby 
miał powagę, jaką miała monar- 
chia... Adrian Chaliński 
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ATKA siedzi w fotelu, zapa- 
M trzona w drzwi. Ile to czasu 
i upłynęło, jak za tymi drzwia- 
mi znikuęła biała czapka Stacha i 
granatowe piecy komisarza? Agata 
„co i raz podetknie wełniany, zielo- 
ny szal pod kolana Matki i powie: 

—Wróci niedługo. Już jak sam 
pan burmistrz poszedł się wsta- 
wiać. Pan burmistrz. Ho, ho — to 
rozum. Taki syn to szczęście. 
Nie martw-że się. kochana pani 
Kropowa. Pan Stasio też niezły 
dzieciak. Prawda, nie tego już, co 
pan burmistrz, charakteru, ale 
młody przecie. Wyrośnie. Połóż-że 
się pani spać. Przyjdą z policji, to 
sama obudzę. 

Drzwi się otwierają i wchodzi 
Stasiek. Twarz ma bladą, ale oczy 
"mu się śmieją. Złote włosy, o któ- 
rych nie wiadomo dlaczego ludzie 
mówią, że rude „rozsypują mu się 
na obie strony twarzy jakby dwa 
płomyki do dołu wiatrem przygię- 
te. Za nim wchodzi dostojny, nadę- 
ty Jan. Zdejmuje czarny sztywny 
kapelusz i pochyla przed matką 
«czarne, iśniące włosy. Matka wy- 
ciąga ramiona. Jan całuje jej ręce, 
bo jest pewny, że dla niego, dobre- 
go syna, przeznaczony jest jej u- 
„ścisk macierzyński. Stasiek przy- 
pada do jej dłoni, potem okrywa 
pocałunkami czoło i białe włosy. 
Matka nic nie mówi, tylko tuli się 
do niego i całą siłą stara się wstrzy- 
mać łzy. 

— Dlaczego mama nie śpi? — 
mówi poważnie Jan. — Wpędzisz 
ty matkę do grobu, wpędzisz -- 
zwraca się do brata. 

Wtedy Stasiek bierze matkę na 
ręce i zanosi do pokoju sypialnego. 

-- Nie zrobili ci „synku, jakiej 
krzywdy? 


.— Ależ nie, mamo. O ciebie się 
tylko bałem cały czas, — że się za- 
martwiasz. Burmistrzowemu bra- 
tu oni nic nie zrobią, ale żeby tak 
prosty chłop popadł w ich ręce. Dy- 
skusje ze mną prowadzili o Zwią- 
zku Radzieckim. Mnie chcieli prze- 
konać. — Zaśmiał się. 

-— Chodź tutaj, daj mamie spać 
nareszcie _- krzyczy ze stołowego 
Jan. 

Stach wychodzi na palcach. Do 


uszu matki dochodzą po chwili u- 
rywki ich coraz gwałtowniejszej 
rozmowy: 


- Mnie jest teraz dobrze, ale jak 
przyjdzie komuna,  powieszę czer- 
wony sztandar na ratuszu i też mi 
będzie dobrze — mówi stłumiony 
bas Jana. 

— Ciebie powieszą, nie sztandar 
— mówi dźwięczny głos Stacha. 

— Ostatni raz za tobą prosiłem. 
Wynoś się słąd, pasorzycie, zabierz 
się do książki... I nie truj matki 
swoim widokiem. 

Poduszka pod głową matki na- 
siąka jej, niepowstrzymywanymi 
już teraz, łzami. 


PRZERZUT 


Las się skończył nagle. Biegli 
pochyleni ku ziemi. Zwisłymi dłoń- 
mi Rudy dotykał mokrej, wysokiej 
trawy. Niepokojąca była cisza, w 
którą zapadli po wietrzystym szu- 
mie lasu. Rudy dyszał ciężko. Spo- 
tniał. Poczuł pod nogami twardy 
grunt — weszli na drogę, ułożoną 
z tarcic. Utytłane w glinie buty 
ślizgają się jak płozy. Zatrzymali 
się przy długim konturze samocho- 
du. Z wnętrza wysunął się wysoki 
cień. 

-— Długoś rmarudził powie- 
dział cień po rosyjsku do przewo- 
‘dnika. 

-- Ciemno jak w smole, 
rzyszu -— 
przewodnik. 

— Raz dla ciebie za ciemno, raz 
za widno. Z ciebie przewodnik, 
jak... Dawaj papiery — zawołał 
niecierpliwie. — Stoi jak na wese- 
lu... 

Rudy poczuł niechęć do długie- 
go cienia i za szorstki ton głosu i za 
to, że nie zwraca się do niego, o0so- 
by tutaj, bądź co bądź, najważniej- 
'szej. 

— Ten towarzysz nie kazał brać 
— powiedział pośpiesznie przewod- 
nik. — Kazał zostawić w lesie. 

Przekleństwo, które rzucił teraz 
z sykiem długi cień, niezupełnie 


towa- 
tłumaczył się pokornie 


„o hasło. 
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pasowało do pojęć Rudego o kultu- 
rze socjalistycznej. 

— Dlaczegoś nie pozwolił brać? 
— wysoki cień skoczył teraz ku 
Rudemu. Wionął zapach wódki. 
Najpierw zapytajcie mnie 
Nie wiem, kim jesteście. 

Wysoki cień, klnąc, jak najwy- 
trawniejszy łobuz z warszawskiej 
Woli, pchnął Rudego do wnętrza 
limuzyny. Wymienili hasło i od- 
zew. 

— Papiery były trefne — zaczął 
Rudy wolno, potykając się na ak- 
centach. Nam nie wolno łączyć 
roboty politycznej ze  szpiego- 
stwem. Niech by mnie złapali, nie 
tylko ja idę na gałąź... Chodzi o 
partię. 

-— Partia, partia rzucił się 
wysoki. — A po jakiego czorta nam 
taka partia, co się boi... 

W Rudym się zagotowało, szu- 
kuł odpowiednio ostrych słów, ale 
wysoki wyskoczył z limuzyny. 


— Masz natychmiast wracać i 
przynieść to, coś zostawił na tam- 
tej stronie -- powiedział do prze- 
wodnika. 

-- Daleko, panie. 

— Milcz! Pana tu znalazł. Tu 
nie wasza fuszysłowska Polska. 
Szoruj, albo pójdziesz na gałąź... 


No nie. ja żariuję — zmienił ton. 

- Idź „idź, wujciu. Ja te papiery 
muszę mieć. Dostaniesz machore- 
czki, wódki. kiełbasy „dolara. U 
nas wszystko jest. A na drugi raz 
pasażera zostaw, a papiery przy* 
nieś. Papiery ważniejsze. 

Przewodnik westchnął. _ Wchło- 
nęła go noc. Wysoki wszedł do sa- 
mochodu i usiadł obok Rudego. — 
Zjesz coś? A może się napijesz? — 
zapytał. Rudy milczał nadęty i na- 
barmuszony. — Nie chcesz, nie 
trzeba — powiedział wysoki, się 
gnął do skrytki w boku samocho- 
du i wyciągnął butelkę. Napił się. 
aż zabulgotało. 

— Innego spodziewałem się przy- 
jęcia w ojczyźnie proletariatu świa- 


towego — powiedział Rudy po 
chwili. 
— Myślałeś, że ci tu kwiatami 


drogę uścielą do samego Mińska? 
Każdy z was tak myśli. Niczewo, 
prywykniesz. — Uchylił drzwiczek 
i splunął w ciemność. Rudy owi- 
nął się szczelnie paltem, bo chłód 
zaczął odczuwać, wcisnął się w 
miękki kąt i zadrzemał, wyczer- 
pamy. Jakby przez sen usłyszał, że 
wysoki umawia się z kierowcą sa- 
mochodu o kolejność czuwania nad 
Rudym, dopóki nie wróci „tamten 
chachoł z papierami”. 

Ocknął się, gdy samochód zaczął 
parskać i drgać, jak nerwowy koń. 
Rudy przeciągnął się. Nogi miał 
zesztywniałe. czuł ból w całym cie- 
le. Ruszyli. Świt szarzał w okien- 
kach samochodu.  Siedzący obok 
Rudego, wysoki trzymał na kola- 
nach brezentową teczkę, w której 
pewnie były ie szpiegowskie... On, 
Stasiek, był tutaj tylko dodatkiem 
dv» przemytu szpiegowskiego. 

Nieprzyjemne myśli  pierzchły 
jednak pod wpływem znagła na- 
biegłej, jak krew do policzków. 
świadomości, że oto jest w Zwią- 
zku Radzieckim. Przyglądał się ła- 
komie i już bez niechęci siedzące- 
mu obok przedstawicielowi kraju 
socjalizmu. „No cóż — tłumaczył 
go w myślach miał polecenie 
przejąć papiery, nie dziwnego, że 
się denerwował. Dla bolszewika 
obowiązek —- rzecz pierwsza. I słu- 
sznie. Oceniłem go niesprawiedli- 
wie. Że szorstki? Nasz proletariat 
też jest szorstki.” Spod rozpiętego 
cywilnego płaszcza wyglądał mun- 
dur wojskowy — czerwony romb 
generalski na rogu zielonego koł- 


nierza. „Generała po mnie przy- 
słali” —- pomyślał Rudy nie bez 
dumy. 


-- Źle było by z wami towarzy- 
szu, gdyby papiery się nie odnala- 
zły — powiedział generał bez uśmie- 


chu, widząc. że Rudy go obserwu- 
je. — Różne rzeczy by można po- 
myśleć... 


I chociaż ton jego głosu był tym 


jach burżuazyjnych? 
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razem dobrotliwy, słowa zakłuły 
Rudego, jak nowa obraza. 

— Jakie? Jakie rzeczy? — krzy- 
knął porywczo. 

-- Nie unoś się — powiedział ge- 
nerał spokojnie. — Same głupstwa 
robi i jeszcze ogona zadziera. Mło- 
dyś. Przywykniesz. Nie potrafisz, 
nauczymy, nie zechcesz, zmusimy. 


MOSKWA 


Po krótkim pobycie w holelu dla 
funkcjonariuszy  Kominiernu w 
Mińsku, uuy pojechał w dalszą 
drogę — do Moskwy. Jechał z nim 
korisomolec eniuzjańdta, który w 
przeciwieństwie do mrukliwego ge- 
nerała był bardzo rozmowny. Opo- 
wiadał, jaka to piękna i radosna 
jest ojczyzna  proielariaiu świato- 
wego. On, na przykład, jest z bez- 
domnych. Co tu owijać w bawel- 
nę — kradł. Ale władza sowiecka 
się nim zaopiekowała; aali mu na- 
ukę, obdarzyli zaufaniem i on ot — 
polityk. A złodziejem był przez 
bandytów trockislowskich, Którzy 
sabotażem i dywersją wtrącili kraj 
w stan chaosu i anarchii. Teraz, 
po zdemaskowaniu szpiegów i ban- 
dytów Trockiego, kraj się dźwiga 
i szybkim krokiem dogania i prze- 
gania Amerykę. Wprost nie do 
wiary, ale dobrobyt jest już taki, 
że nawet wojsko w koszarach do- 
staje biały chleb. Biały chleb — 
czy to jest do pomyślenia w kra- 
A technika 
jest już lak wysoka, że pokoje o- 
grzewa się nie piecami, ale ma- 
szynkami elektrycznymi.  Sztucz- 
ka maleńka, że pod palto możesz 
wziąć, — gdybyś zechciał zabrać, — 
a cały pokój ogrzeje. Pstryk i grze- 
je, pstryk i już nie grzeje. Nie to, 
co z piecem. Pół dnia czekasz, za- 
nim się ciepło rozejdzie po pokoju. 

— Takie rzeczy w krajach kapi- 


talistycznych też są — powiedział 
Rudy. 
Komsomolec się  nastroszył; 


wparł w Rudego małe oczka, bie- 
gające w chudej, bladej twarzy, 
aż szyję wyciągnął z przyluźnego 
kołnierza. 

— Są, powiadasz? 

-— Są. Ale lo nieważne, że one 
są, ważne to, że służą tylko klasie 
posiadającej, pasorzytom. Robotnik 
je produkuje. ale pożytku z nich 
nie ma. 

— A widzisz! A u nas każdy ro- 
bolnik może mieć piecyków elek- 
trycznych, ile tylko zechce. 

Z takim samym, zapewne, uczu- 
ciem pobożny muzułmanin 'patrzy 
na zielono-złote minarety Mekki, 
z jakim Rudy chłonął widok rubi- 
nowych gwiazd, błyszczących spo- 
za zębatych murów Kremla. Na- 
tarczywy komsomolec kazał Rude- 
inu podziwiać malachitowe ściany 
rnetra, mozaiki i marmury gma- 
chów, koło których przechodzili. 
Ale Rudemu nie to imponowało. 
Wielkość Moskwy nie z tego było 
świaąjła. Wypełniała sferę idealną. 
Oto jest stolica postępu. Tu biją 
rytmem serc ludzkich te giganty- 
czne, a niewidzialne młoty, wyku- 
wające zręby nowego Wieku Zło- 
tego. Tu się tworzy wzór świata, 
w którym nie będzie nędzy, wojny, 
kłamstwa, gwałtu brata nad bra- 
tem. 

„jaka szkoda. że Żeromski nie 
był © komunistą” przychodzi 
myśl. zrodzona przelotem wirują- 
cych skojarzeń. 

Przed  rozstaniem komsomolec 
wymanił od Rudego płaszcz. 

— Daj mi na pamiątkę tę szma- 
tkę. Tobie niepotrzebna, bo cię tu 
ubiorą w specjalnym magazynie 
dla „„kominternowskiej szpany”, a 
ja dziś idę do narzeczonej, — chcę 
ją. rozumiesz, przestraszyć, że ja- 
kiś cudzoziemiec przyszedł. 

W „sekcji towarzysz Albert 
przyjął Rudego skrzywieniem 
warg, imitującym uśmiech. Wy- 
mienili hasła, odzewy. imiona, 
pseudonimy. 

— Stasiek Rudy, to bardzo głu- 
pi pseudonim — mówił Albert — 
bo jak ktoś jest Rudy, to wybiera 
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sobie pseudonim dajmy na to ,,Zie- 
lony”. I to by bardziej do was pa- 
sowało — powiedział ze znaczącym 
przyciskiem. 

— Nie jestem znowu taki rudy, 
przerwał Rudy cierpko. 

— Jak wy nie jesteście rudy, to 
ja nie jestem czarny — skrzywił bla- 
de, pełne wargi i sięgnął dłonią do 
ciemnej, gęsto zbitej, jak kożuch 
barani, czupryny. — Ale nie mart- 
wcie się, na konkurs piękności tu- 
taj nie przyjechaliście. — Podniósł 
głos. — Przyjechaliście się uczyć. 
A dużo rzeczy musicie się nauczyć 
jeszcze. Bo czego ja się dowiaduję? 
Wkroczyliście na ziemię radziecką 
w sposób dziki, niezdyscyplinowa- 
ny. Zaczęliście od pouczeń. Nie 
przerywajcie, jak ja mówię. Mam 
tu raport. Nie zechcecie chyba za- 
przeczać temu, co mówi generał 
radziecki?! — Jego głos przeszedł 
niemal w krzyk, mimo że biała, na- 
lana twarz pozostała spokojna i nie 
zabarwiała się ani cieniem rumień- 
ca. — S$amowolna zmiana poleceń! 
Potem wykrętne tłumaczenie zasa- 
dami konspiracji. Nie przerywaj- 
cie. Jeszcze może zechcecie się bro- 
nić? 

— Tak! — Rudy poczuł w sobie 
ten naryw wściekłości, która opa- 
nowywała go zawsze, gdy zetknął 
się z jawnym fałszem. — Zawsze 
nas uczyli, że nie wolno łączyć ro- 
boty politycznej ze szpiegowską! 

— Wy się zapominacie! — prze- 
rwał Albert. Praca na rzecz 
Związku Radzieckiego nie jest 
„szpiegostwem”, ale dumą każde- 
go prawdziwego komunisiy. Zasz- 
czytem. Wy jesteście zgniły inteli- 
gent. Nacisk wroga klasowego stę- 
pił w was ostrze klasowej samo- 
wiedzy, ostrze czujności, poczucie 
dyscypliny... Nie ttumaczcie się! Na 
piśmie chcę mieć wasze tłumacze- 
nie. Za trzy dni chcę was widzieć 
tutaj z samokrytyką. Szkoda czasu 
na puste; inteligenekie gadanie. Za 
trzy dni. Tu macie adręs waszej 
kwatery, tu skierowanie do maga- 
zynu, tutaj czek do banku. Kola, u 
którego będziecie mieszkali, wszy- 
stko wam wyjaśni i pomoże. 

Wyszedł wściekły. Kipiało w 
nim. Biurokrata parszywy, do gło- 
su nawet przyjść nie dał. Ale to 
nic, on się dostanie do wyższych 
instancji — Albert to siła technicz- 
na. Dotrze do Leńskiego, do Hen- 
rykowskiego, pogada ze Standem. 
Już on im powie to i owo o biuro- 
kracji, już on im wygarnie wszyst- 
kie błędne decyzje polityczne i or- 


ganizacyjne na terenie partii w 
kraju. Nie ustąpi, dopóki go nie 
zrozumieją i nie poprą. A wtedy 


nastąpi moment zwrotny w historii 
komunizmu polskiego i światowe- 
go. Opowie im o tym niepoczytal- 
nym  szastaniu materiałem ludz- 
kim, o posyłaniu kilkunastu ludzi 
na demonstracje przeciw  plutono- 
wi policji. Opowie im, jak się robi 
dęte strajki, które tylko kompromi- 
tują partię. 


WALA 


Drzwi otworzyła mu kobieia w 
zielonym swetrze i czarnej ciasna- 
wej spódnicy, nie sięgającej kolan. 

— Wy. pewnie, do Koli? Przy- 
jezdny? pytała z uśmiechem, 
śpiewnie. 

Rudy nie odpowiadał,  pafrzył. 
Włosy miała granatowo-szare, u- 
pięte ‘wysoko. Wielkie oczy pod 
czarnymi brwiami patrzyły z przy- 
Jaznym zainteresowaniem. Usta 
nie szerokie, czerwone, bez wykro- 
ju wyglądały jak dojrzały owoc 
dzikiej róży, położony na dłoni. 

Zgasł w: nim cały gniew, zapalo- 
ny rozmową z Albertem. Powstało 
w nim nagłe pragnienie pochwyce- 
nia tej kobiety w ramiona. 

— Piękna z was kobieta, towa- 
rzyszko -— mówi. — A ja do towa- 
rzysza Koli. 

— To mój mąż —- mówi kobieta. 

— Jest właśnie w domu. Wejdź- 
cie. Wy jesteście pewnie ten Ru- 
dy? Wcale nie jesteście rudy. 


Dzwonili właśnie z sekcji, że przyj- 
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dziecie. U nas jest telefon. Od- 
wróciła się do Rudego, aby wido- 
cznie, zaobserwować podziw w je- 
go oczach. Ale wyczytała w nich 
pewnie coś, co ją zastanowiło, bo 
przyglądała mu się bacznie czas ja- 
kiś i zapytała tkliwie: — Nie cho- 
rzyście? Oczy wam się błyszczą jak 
od gorączki. — Wzięła go za puls, 
doknęła czoło. — No tak... Kola! 
Kola! On ma gorączkę — krzyknę- 
ła do drugiego pokoju. . 

W drzwiach ukazał się barczys- 
ty, wysoki mężczyzna. Nad chudą, 
pooraną zinarszczkami twarzą wi- 
chrzyła się zawieja siwiejących 
włosów. Rudy jak przez mgłę wi- 
dział jego zadumane, dobre oczy. 

— Zdenerwowali was pewnie w 
sekcji — powiedział Kola, U nich 
taka metoda, że lubią straszyć. Ka- 
zali wam pewnie samokrytykę pi- 
sać. Napiszemy. Mamy czas. Teraz 
połóżcie się, odpocznijcie. Nie 
przejmujcie się. 

— Ja nie z przejęcia. Zaziębiłem 
się pewnie — powiedział Rudy. 

— Żeby w taki świat drogi bez 
okrybidy puszczać człowieka! 
wykrzyknęła kobieta. — Bieda tam 
musi być u was, bieda. Zaraz wam 
płaszcz kupimy. Narazie trzeba 
dać wam na poty. Lecę do apteki. 

-— Nie trzeba. Napiję się herba- 
ty z cytryną, przejdzie. 

— Fiuuu, cytryna — śmieje się 
kobieta nieporadnie. — No zoba- 
czymy, imoże gdzie dostanę. Kła- 
dźcie się do łóżka, zaraz zaścielę. 

— Posiedzę z wami, póki Wala 
nie przyjdzie — powiedział Koła, 
bo widać ciężko wam na duszy. 
Przejęliście się, nie opowiadajcie, 
towarzyszu. Szczery z ciebie komu- 
nista. Dobrze napiszesz samokrye 
tykę. Pochwalą bolszewickiego du- 
cha i staniesz znowu do roboty aż 
wiór poleci z burżuazji światowej. 
Ja to znam. Nie ciebie pierwszego 
kuruję. --  Zamilkł nagle, wziął 
notes i pisał szybkimi rzutami rę- 
ki. Pałające oczy w szarej twarzy 
zmagały się z mrokiem pokoju. 

Gorączka Rudego przeszła nagle 
jak przyszła. Zadrzemał wyczer- 
pany. W splątanych obrazach sen- 
nych brat, -burmistea-mrgytwarz Al- 
berta i mówi: „Mnie zawsze będzie 
dobrze, a ciebie powieszą jak 
sztandar”. Huknęła salwa karabi- 
nowa. Nie — to drzwi. Weszła pię- 
kna Wala. Zwycięskim ruchem po- 
kazuje zdobycz — cytrynę. Przytu- 
la ją do różowych policzków i 
śmieje się białymi zębami. 

— Nalatałam się, nalatałam, ale 
cytryna jest. Pół miasta obeszłam 
-- nie ma i nie ma, powiadają. Ale 
od czego rozum: pobiegłam do zna- 
jowej pielęgniarki do szpitala i do- 
stałam. Jak-że wam? Lepiej? 


SAMOKRYTYKA 


Przez trzy dni męczył się Rudy 
z samokrytyką. Bronił się przed 
tym samooszczerstwem, jak młody 
koń przed uzdą i siodłem. Najpierw 
napisał wszystko, jak było i jak 
czuł — o swej pracy w kraju, o 
biurokracji partyjnej. o zachowa- 
niu generała, który go przyjmował 
na ziemi radzieckiej i o jego kłam- 
liwym raporcie. Kola przeczytał to 
i czymprędzej podarł w drobne ka- 
wałeczki, a każdy kawałeczek spa- 
lił z osobna. 

— To jest samobójstwo, nie sa- 
mokrytyka — powiedział bez uś- 
miechu. — Co ty sobie myślisz? Ty 
chcesz mieć rację, jak generał G. 
P.U. mówi inaczej? Chory byłeś, 
zmęczony. Przywidziało ci się, że 
on ci hasła nie dał. Papiery?... O 
papierach zapomnij. Skąd tyś 
mógł wiedzieć — szpiegowskie czy 
nie szpiegowskie? Nie zaglądałeś 
przecież — Kola podkreślił to z na- 
ciskiem. — Co ci szkodzi, jeśli napi- 
szesz, że jesteś winny na całej li- 
nii? Młody jesteś, masz prawo błą- 
dzić. Nie wstyd popełnić błąd, 
wstyd się nie przyznać. Im chodzi 
o to, żeby poskromić twoją butę, 
przytrzeć ci młodych rogów. Nie o 
ciebie specjalnie chodzi, ale taka 
już jest zasada. Przyjedzie jeden z 
drugim z jakiejś Indonezji czy Af- 
ryki Południowej i myśli, że zjadł 
już wszystkie rozumy. Skromność 
wobec władz partyjnych jest naj- 
ważniejszą zaletą komunisty. Twar- 
dość i czujność wobec wroga 


(Dokończenie na str. 6-ej) 
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klasowego, skromność i dyscypli- 
na wobec władzy partyjnej. Jeśli 
napiszesz, że jesteś zły, to od tego 
nie staniesz się gorszy, ale przeci- 
wnie +- lepszy. 

Rudy coraz słabiej rwał wędzi- 
dło, które poczciwy Kola podsuwał 
mu delikalnie po ojcowsku. Napi- 
sał wreszcie — pod dyktando Koli, 
który bez zająknienia  recytował 
słowa, dawno uświęcone rytuałem, 
jak formuły zaklęć i guseł znachor- 
skich na przebłaganie złego ducha. 

„Jako produkt gnicia burżuazji 
—pisał Rudy — niedostatecznie za- 
hartowany w ogniu walk rewoluy 
cyjnych pod przewodnictwem he- 
geimona rewolucji proletariackiej, 
— nie umiałem wstąpić na ziemię 
radziecką w sposób zorganizowaj- 
ny i zdyscyplinowany.  Okazałem 
się haniebnie krnąbrny wobec po- 
leceń przedstawiciela władzy ra- 
dzieckiej. Przebywając od dzieciń- 
stwa w oioczeniu  burżuazyjnym, 
nabyłem zbrodniczych nawyków 
lekkomyśiności politycznej: nie u- 
miałem zdać sobie dostatecznie 
jasno sprawy z tego, że pierwszym 
obowiązkiem komunisty jest pełna 
zaparcia praca dla obrony Związku 
Radzieckiego, ojczyzny proletaria- 
tu światowego”... 

Kilka jeszcze formułek o bandy- 
tach trockistowskich, tych lokajach 
faszyzmu, parę stron pokłonów 
przed genialnym, najmądrzejszym 
z mądrych wodzem proletariatu 
światowego i samokrytyka była 
gotowa. 

Rudy wstydził się iść do Alberta 
z czymś tak potwornie — jego zda- 
niem — głupim i fałszywym. Ale 
po przyjęciu w sekcji nazajutrz po 
złożeniu samokrytyki, zrozumiał, 
jaką przysługę oddał mu Kola. 
Albert klepał go po ramieniu i obie- 
cywał całkowite przebaczenie, jeś- 
li tylko „w ślad za oceną i obietni- 
cami poprawy nastąpią czyny...” 

Teraz po złożeniu takiej samo- 
krytyki, niemożliwa już była kry- 
tyka biurokracji partyjnej. Jakże 
„dziecinne okazały się ambitne ma- 
rzenia o pchnięciu komunizmu pol- 
„skiego i światowego na nowe tory. 
Rudy w*takim stanie ostzoło- 
mienia, że nie wiedział, czy żało- 
wać tych marzeń, czy się wstydzić, 
że były. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
Janusz Kowalewski 


Sprostowanie 


Do tłumaczenia dialogu T. Lind- 
seya, które pt. „Chemia polityczna 
starego Fryca'” ukazało się w nr.36 
ŻYCIA, zakradło się w nieobecnoś- 
ci korektora ŻYCIA, kilka omyłek 
drukarskich, z których ważniejsze 
poniżej prostujemy. Gni 

W łamie drugim, w pierwszym 
odnośniku ma być: „Szaleństwo 
Maupertuisa widoczne jest w róż- 
nych miejscach jego dzieł”. 

W łamie trzecim, wiersz 13 od 
góry, opuszczono słówko ,,za'”'. Ma 
być: „to za subtelne ala Waszego 
klimatu”. ; 

W tymże łamie zaszło parę błę- 
dów w wierszach 27 i 29 od góry. 


Odnośne dwa zdania winny 
brzmieć: 
„Kr. Pr. Niestety, zstąpili oni w 


nicość, lub, co wychodzi na jedno, 
zespolili się znów z substancją 
wszechświata. Trąba rozgłosu wy- 
dała ku ich czci kilka dźwięków — 
czyż jednak popioły mogą to od- 
czuć?” 

W łanie trzecim, wiersz 12 od 
dołu. ma być ,,dokonania”, a nie 
„dokorzania””. 


„W POLSCE 
MIĘDZY WOJNAMI” 


Druk powieści J. Giertycha „W 
Polsce między wojnami” dobiega 
końca. Do dnia 10 października 
zebranych zostało 1412 przedpłat 
dosłownie z całego świata. 

Przedpłata po cenie ulgowej 15 
szylingów zostaje nieodwołalnie 
zamknięta z dniem 1 listopada. 
(Zamówienia nadsyłać można 
wprost pod. adresem autora, 16, 
Belmont Road, London N. 15). Po 
tej dacie obowiązywać będzie nor- 
malna cena t. j. 30 szylingów za 
całość (po 10s. za tom). 


EGZORTA 0J 


W przedostatnim numerze ŻY- 
CIA obiecaliśmy Czytelnikom sire- 
szczenie wspaniałej egzorty Ojca 
św. „Menti nostrae”, zwróconej 
do kleru całego świata. (Patrz ar- 
tykuł p. t. „Kapłan wobec komuni- 
zmu i kapitalizmu). Poniżej za- 
mieszczamy ło streszczenie, doko- 
nane z włoskiego przekładu egzor- 
ly według tekstu, zamieszczonego 
w „Osservatore Romano”, nr. 
27.465. 

RED. 


OSKONAŁOŚĆ życią chrześci- 
D Jańskiego polega na żarliwej 

miłości Boga i bliźniego. W 
szczególniejszy sposób do tej mi- 
łości powołany jest kapłan. W tym 
celu ma we wszystkim naśladować 
jedynego i wieczystego Kapłana 
Chrystusa, żyjąc w najściślejszym 
zjednoczeniu z Nim, tak, aby 
«światłem życia osobistego kapła- 
na była bezustannie jego wiara, 
a życie osobiste odbiciem jego 
wiary“. Toteż kapłan nie może 
poprzestawać na tych tylko obo- 
wiązkach, do których powołani 
są świeccy. Według upomnienia 
Kościoła bowiem „duchowni zo- 
bowiązani są wieść życie bardziej 
święte od ludzi świeckich, aby być 
dla nich przykładem w cnocie i 
prawym postępowaniu*. (Kodeks 
Prawa Kan., kan. 124). 


„Dałem wam przykład, abyście 
jakom ja czynił, tak i wy czynili“. 
Te słowa muszą być zawsze w pa- 
mięci kapłana, gdyż jak życie je- 
go pochodzi od Chrystusa, tak za- 
wsze musi w całości kierować się 
do Niego. 


Początkiem doskonałości chrze- 
ścijańskiej jest pokora. „W obliczu 
wysokiej godności, do której 
jesteśmy powołani przez Chrzest i 
święcenia, świadomość naszej nę- 
dzy moralnej winna nas prowa- 
dzić do rozważania tego zdania 
Jezusa Chrystusa: „Beze mnie nie 
uczynić nie możecie“. 


„Niech kapłan nie ufa własnym 
siłom, niech się nie cieszy ze 
swych zalet, niech nie szuka uzna- 
nia i pochwał ludzi, niech nie po- 
żąda wysokich godności, ale na- 
śladuje Chrystusa, Który nie przy- 
szedł, „by Mu służono, ale by słu- 
żyć“; niech zaprze się sam siebie 
według nauki Ewangelii odrywając 
duszę od rzeczy ziemskich, aby 
skuteczniej naśladować Boskiego 
Mistrza. Wszystko, co kapłan ma, 
wszystko, czym jest, pochodzi z 
dobroci i potęgi Bożej: jeśli więc 
chce chlubić się, niech wspomni 
na słowa Apostoła: „Z siebie na- 
tomiast chlubić się nie będę, chy- 
p tylko ze słabości moich* (2 Kor. 
12, 5). 


„Ten duch pokory, oświecony 


wiarą, usposobi duszę do podda- * 


nia woli w kierunku  posłuszeń- 
stwa“. Sam Chrystus ustanowił 
autorytet prawny w założonej 
przez Siebie społeczności. „Toteż 
kto siucha przełożonych, słucha 


samego Odkupiciela“. Ten duch 
posłuszeństwa,  posuniętego do 
znoszenia zelżywości, prześlado- 


wań, śmierci nawet, jest koniecz- 
nością zwłaszcza dziś, gdy wrogo- 
wie Wiary wytężają całą swą 
„zbrodniczą chytrość”*, aby kapła- 
na przeciwstawić Świętej Matce 
Kościołowi. 


Ponieważ kapłan jest organem 
łączności i wzrostu Ciała Mistycz- 
nego i posiada wszystko, co odno- 
si się do życia nadprzyrodzonego, 
musi zrezygnować „z wszystkiego, 
co jest ze świata“. Stąd też świę- 
tość i ważność czystości kapłań- 
skiej i celibatu, Jest kapłan oj- 
cem wszystkich swoich wiernych, 
a w ten sposób będąc „hostią czy- 
stą , hostią świętą, hostią niepoka- 
laną*, nie tylko swej godności oj- 
cowskiej nie traci, ale rozszerza 
ją w nieskończoność, rodząc du- 
sze na wieczność. Czystość musi 
być wspierana modlitwą, czujno- 
ścią i ozdobiona żywą pamięcią o 
tym, Że ręce jego dotykają rzeczy 
najświętszych. Jest kapłan po- 


IE JC oLa 


święcony Bogu i tylko Jemu ma 
służyć. 

To też Ojciec Św. zwraca się ze 
szczegolnym upomnieniem do tych 
kapłanów, którzy pracują w sto- 
warzyszeniąch i sodalicjach żeń- 
skich: aby pamiętali zawsze o 
swej godności, wystrzegali się 
wszelkiej poufałości ograniczając 
się tylko do tego, czego wymaga w 
tej pracy ich święty urząd. 

Z posłuszeństwem, pokorą i czy- 
stością kapłan musi łączyć ducha 
i umiiowanie ubóstwa, chociaż 
nie składa tego ślubu. Przyświeca 
mu w tymi przykład wielkich świę- 
tych, uturzy unikając bogactw a 
ufając bezgranicznie Opatrzności, 
dokonywali wspaniałych rzeczy. 
wzywając gorąco do unikania do- 
statków i rzeczy ziemskich, Ojciec 
sw. szczególnie przestrzega kapła- 
nów przed mieszaniem się do 
wszelkiego rodzaju interesów, co 
naraża ich na utratę szacunku 
wiernych i przeszkadza w spełnia- 
niu icn świętych obowiązków. Za- 
wsze niech stosują do siebie słowa 
św. Pawła: „Nie rzeczy waszych, 
ale was szukam“. (2 Kor. 12, 14). 

Ma być kapłan wzorem wszel- 
kiej cnoty i prawego życia dla lu- 
dzi: „Kapłan nie powinien postę- 
pować drogami pospolitymi i zwy- 
kłymi między ludźmi, lecz jego 
obyczaje mają być na wzór anio- 
łów w niebie, lub ludzi doskona- 
łych na ziemi“. (Naśl. Chr. IV, 
rozdz. 5). 


Żaden człowiek, a tym bardziej 
kapłan, nie stanie się dla drugich 
wzorem bez pomocy Łaski. Musi 
go więc cechować życie w duchu 
ofiary i Kalwarii, na której Chry- 
stus (jak mówi św. Atanazy) „po- 
lecając ducha Swego w ręce Ojca, 
poleca siebie samego jako czło- 
wiek, aby polecić Mu wszystkich 
ludzi*. To samo w czasie sprawo- 
wania Mszy św. — gdyż głównie 
dla sprawowania tej Najświętszej 
Ofiary stał się sługą Chrystusa. 
Winien więc żyć Mszą św. i prze- 
mieniać się w ofiarę wespół z Sy- 
nem Bożym i odtwarzać sobą to 
wszystko, co dzieje się na Ołtarza: 
— w całym tego słowa znaczeniu 
umierać mistycznie z Chrystusem 
i wykorzystywać niewyczerpane 
skarby płynące z zanurzenia się 
w Krew Jego. 

„Trzeba się modlić zawsze i nie 
ustawać*, gdyż doskonała świę- 
tość wymaga bezustannej łączno- 
ści z Bogiem. Stąd nieoceniona 
wartość pobożnego odmawiania 
św. Officjum, tego prawdziwego 
głosu Chrystusa i głosu Kościoła. 
Jakże to skuteczny środek uświę- 
cenia, lecz gdy nie jest pojęty 
tylko jako  recytacja formułek, 
lecz odmawiany godnie, uważnie i 
nabożnie, z tymi samymi intencja- 
mi, które były i są intencjami Od- 
kupiciela. Brewiarz musi być od- 
mawiany w połączeniu z medyta- 
cją. 

Do medytacji Kościół wzywa ka- 
płanów, gdyż podnosi ona dusze 
do kontemplacji rzeczy niebie- 
skich, prowadzi do Boga i pozwa- 
la żyć w atmosferze nadprzyro- 
dzonych myśli i aktów, co jest 
najlepszym przygotowaniem do 
Mszy św. Jak pokarm nie pod- 
trzyma życia, gdy nie jest przy- 
swojony przez organizm, tak samo 
kapłan nie podtrzyma siebie, nie 
opanuje zmysłów, nie oczyści du- 
cha, nie spełni wiernie obowiąz- 
ków swego urzędu, jeśli w wy- 
trwałej i nieustannej medytacji 
nie będzie zgłębiał tajemnic Odku- 
piciela. Nic nie zastąpi medytacji 
codziennej, do której kapłan jest 
zobowiązany również i kanonem 
(125, 2) prawa kanonicznego. 

Z medytacją łączy się modlitwa 
ustna i różne formy modlitwy pry- 
watnych oraz prawdziwy i gorący 
duch modlitwy — szczególnie dziś 
w czasach naturalizmu (a więc zło- 
śliwego kierunku obywania się bez 


nadprzyrodzoności). 
Dla utrwalenia ducha  po- 
bożności, dla zjednania pomo- 


cy Bożej, kapłana musi cecho- 
wać nabożeństwo do Najś. Marii 
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CA ŚW. DO KAPŁANÓW 


dobrotliwą miłością, 


Panny — winien codzień odma- 
wiać Różaniec, do czego zobowią- 
zują go postanowienia kodeksu 
prawa kanonicznego (kan. 125, 2), 
każdy dzień kończyć nawiedzeniem 
Najśw. Sakramentu, odbywać co- 
dzienny rachunek sumienia, czę- 
sto się spowiadać, mieć stałego 
kierownika sumienia i praktyko- 
wać w samotności ćwiczenia du- 
chowe. 


ŚWIĘTOŚĆ URZĘDU 
KAPŁAŃSKIEGO 


Na Górze Kalwaryjskiej został 
otwarty Bok Zbawiciela, z ktorego 
popłynęła Jego Krew święta i od- 
tąd płynie przez wieki, aby obmy- 
wać i oczyszczać sumienia ludzi, 
odpokutować za ich grzechy i u- 
dzielać im skarbów zbawienia, 

Rozdawcą tych tajemnic Bożej 
miłości jest kapłan, który nie 
tyiko dokonywa pojednania, ko- 
munikowania Łaski, ale jest or- 
ganem rozwoju Ciała Mistycznego 
Chrystusa, daje bowiem wciąż 
nowe dzieci Kościołowi, wychowu- 
je je, uczy i prowadzi. 

Do obowiązków kapłana należy 
wzbudzanie zrozumienia wśród 
wiernych nauki o „świętych obco- 
waniu“, doprowadzenie, aby żyli 
jej prawdą. W tym celu kapłan 
posłuży się takimi dziełami jak 
apostolstwo liturgiczne i apostol- 
stwo modlitwy. Będzie popierał 
inne dzieła apostolstwa, jak ka- 
techizacja, Akcja Katolicka i Ak- 
cja Misyjna, a z pomocą odpowie- 
dnio przygotowanych świeckich 
przyczyni się do wzrostu inicjaty- 
wy apostolstwa społecznego, „któ- 
rego nasze czasy tak potrzebują”. 

Jednakowoż przy całej swej dzia- 
łalności nie wolno mu zapomnieć 
o najważniejszym: o swym zjedno- 
czeniu z Chrystusem. Tylko wtedy 
jego działalność nie ograniczy się 
do ruchliwości i agitacji czysto 
naturalnych, które wyniszczają 
ciało i ducha i przynoszą szkodę 
tak Kościołowi jak i kapłanowi. 
Tylko jeśli będzie żył w zjednocze- 
niu z Chrystusem, jako Jego żywe 
odbicie, wtedy „Boską niemal mo- 
cą“ skupi wiernych wokoło siebie 
i z całą skromnością będzie mógł 
odważyć się powtórzyć: „Bądźcie 
moimi naśladowcami, jako ja je- 


stem  (naśladowcą) Chrystusa“ 
(1 Kor. 4, 16). , 
Musi wystrzegać się „herezji 


aktywizmu*. W dzisiejszych cięż- 
kicn czasach płynie ona z porusze- 
nia serca dolą bliźniego, ale jest 
mnożeniem akcji czysto zewnętrz- 
nych, na co Ojciec św. patrzy z 
trwogą, gdyż kapłani uwikłani w 
nadmiar zewnętrznej działalności, 
zapominają o głównym obowiązku 
kapłańskim: uświęceniu 
własny m. (W tym miejscu 
niech nam wolno będzie przyto- 
czyć, jako wieczyście prawdziwe, 
zdanie pewnego uczonego Bene- 
dyktyna, które przez analogię od- 
nosi się także do powyższych 
wskazań Ojca Św.: „Im mniej za- 
konnik myśli o nawróceniu świa- 
ta, a im więcej o nawróceniu wła- 
snym, tym bardziej stanie się 
prawdopodobne, że świat będzie 
nawrócony*.). Głównym bowiem 
zadaniem działalności kapłana 
jest poświęcić się całkowicie dziełu 
zbawienia dusz. To jest istotny 
trud kapłana, na podobieństwo 
Chrystusa, za który Zbawiciel zno- 
sił prześladowania i cierpienia aż 
do śmierci, „by nam przywrócić 
przyjaźń Bożą* — to bowiem jest 
najważniejsze. Nie może więc ka- 
płan pozwolić, pamiętając o życiu 
Jezusa, aby opanowało nim nieu- 
miarkowane pożądanie sukcesu; i 
nie może też stanąć bezradnie, 
gdy po największym wysiłku, nie 


zbierze upragnionych owoców: 
„jeden sieje, a kto inny zbiera* 
(Jan 4, 37). 


odznaczać się 

ta. potężną 
siłą świętych i duchem przebacze- 
nia (Mat. 18,22), całkowitą bezin- 
teresownością i oderwaniem się od 
dóbr ziemskich (1 Tym. 6,8). Wi- 


Winien kapłan 
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nien doskonalić swoją kulturę i 
być wierny zaleceniom Stolicy św. 
i swego Biskupa. „Niechaj się ni- 
gdy nie zdarzy, umiłowani syno- 
wie, aby były martwe, lub przez. 
złe kierownictwo nie odpowiadały 
potrzebom wiernych te wszystkie 
nowe formy apostolstwa, które 
tak są na czasie, zwłaszcza tam 
gdzie kler nie jest zbyt liczny“. 


NORMY PRAKTYCZNE 


„Dotąd przedstawiliśmy główne 
prawdy i podstawowe zasady, na 
Kuorycn spoczywa kapłaństwo ka- 
tolickie i sprawowanie tego urzę- 
du. Do tych prawd i do tych norm 
stosują się piinie w codziennej. 
praktyce wszyscy święci kapłani, 
gdy wszyscy dezerterzy i ucieki- 
nierzy pogwałcili zobowiązania 
złączone ze święceniami“, 

Obecnie więc przechodzi Papi.ż 
do norm praktycznych i jaxo 
główną zasadę wysuwa Kkor.iecZz- 
nosć dostosowania się do nowych 
czasów. 

Ponieważ zbyt mało jest kleru 
zarówno w krajaca katolickich jak 
i w krajach misyjnych, obowiązu- 
je najściślejsza współpraca kleru 
diecezjalnego z zakonnikami — 
dla wspólnego celu. 

„Ws_yscy, także zakonnicy żyją- 
cy w odosobnieniu i milczeniu, 
winni się przyczyniać do skutecz- 
nego apostolatu kapłańskiego mo- 
dlitwą, a ci, którzy moga, także 
swą działalnością bezpośrednią“. 

Potrzeba nowych kapłanów, stąd 
konieczność modłów o powołania 
1 niezbędność budzenia wielkiej 
czci dla kapłaństwa. Cechą szcze- 
gólnie potrzebną kapłanowi to 
świętość życia. Dlatego należy prze- 
prowadzać troskliwą selekcję kan- 
dydatów do stanu kapłańskiego, 
potrzebna jest wielka roztropność 
w połączeniu z badaniem powołań 
i czujną opieką nad alumnami i 
studentami, którzy także muszą 
się odznaczać potrzebnymi zaleta- 
mi fizycznymi. 

Następnie Ojciec św. przypomi- 
na Biskupom diecezjalnym ważny 
i odpowiedzialny obowiązek czuj- 
nej opieki nad seminarzystami, za- 
równo w zakresie wypróbowy- 
wania mocy powołań, jak i warun- 
ków otoczenia, które, o ile możno- 
ści, musi młodym alumnom zastą- 
pić rodzinę. Nie może tu jednak 
być zbytniej przesady i nazbyt wy- 
godnych warunków w semina- 
riach, jeśli potem kapłanów ma 
cechować całkowite wyrzeczenie. 
Należy w alumnach budzić ducha 
rełnej odpowiedzialności, inicjaty- 
wy, szczerości. Nie można ich cał- 
kowicie odgrodzić od świata, Mło- 
dy kleryk musi stopniowo pozna- 
wać ludzi, aby potem nie był w 
zetknięciu z nimi zdezorientowany 
i zaskoczony. 


Rzeczą niezmiernej wagi jest 
ukształtowanie intelektualne, — 
humanistyczne i naukowe, które 


nie może ustępować pod względem 
poziomu, świeckim. Ta formacja 
intelektualna musi także objąć ta- 
kie działy, jak — tak dziś ważny 
— dział nauk społecznych, oraz 
doktrynę teologiczną i filozoficzną 
według norm Doktora Anielskiego, 
jednakowoż w dostosowaniu do 
czasów dzisiejszych i w nastawie- 
niu na błędy współczesne. 

Kapłan jest „solą ziemi“ i 
„Światłem świata”, stad musi po- 
trafić bronić prawd wiary, co jest 
niemożliwe bez gruntownych pod- 
staw teologii i filozofii. (Tu Papież 
raz jeszcze podkreśla niezwykłą 
wagę i skuteczność metody scho- 
lastycznej z jej jasnością i wyra- 
zistością pojęć). 

Jeśli tak wielki nacisk — mówi 
Papież — położyliśmy na formację 
intelektualną kleru „łatwo zrozu- 
mieć, jak Nam musi leżeć na ser- 
cu ukształtowanie duchowe i mo- 
ralne młodych kleryków“, bez cze- 
go także najświetniejsza wiedza 
może spowodować nieobliczalne 
szkody przez dumę i pychę, które 
podsuwa sercu. „Przeto Kościół 
żąda i chce ponad wszystko, aby w 
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seminariach zostały położone 
trwałe fundamenty pod świętość, 
którą sługa Boży winien potem 
rozwiaąć i praktykować przez ca- 
łe życie“. Tu następują pouczenia 
o zaleceniu klerykom życia wew- 
nętrznego, pobożności, przeżywa- 
nia i widzenia wszystkiego w świe- 
tle wiary; wzbudzanie w nich cnót 
swego stanu, a więc kościelnych, 
szczególnie ducha poddania i po- 
słuszeństwa przełożonym. Z O- 
gromnym naciskiem mówi Ojciec 
sw. o czystości, „ponieważ wybór 
stanu kapłańskiego i wytrwanie Ww 
nim w wielkiej mierze zależą od 
tej cnoty“. Zaleca tu szczególnie 
nabożeństwo do N. Sakramentu i 
N.M. Panny, które pozwolą utrzy- 
mać i rozwinąć w sobie tak tę jak 
i inne cnoty. > 

Ważne zagadnienie otwiera Oj- 

ciec św., gdy przechodzi do spra- 
wy konieczności zorganizowania 
opieki nad młodymi księżmi. Po 
otrzymaniu święceń, księża stop- 
niowo winni być wprowadzani w 
swe funkcje pasterskie.. Każda 
diecezja (lub parę diecezyj sąsied- 
nich) winny utworzyć osobny In- 
stytut dla młodego kleru na WZór 
tego, jaki Ojciec św. pod wezwa- 
niem swego patrona św. Eugeniu- 
sza utworzył w Rzymie na 50-lecie 
swego kapłaństwa. Celem takich 
instytutów, prowadzonych przez 
doświadczonych kierowników, 
winna być dalsza zaprawa mło- 
dych kapłanów w pobożności, do- 
skonalenie się w umiejętnościach 
świętych oraz obserwacja, do ja- 
kiego typu pracy młody ksiądz bę- 
dzie się nadawał najlepiej. Niedo- 
świadczonych bowiem nie należy 
rzucać na pełne wody pracy dusz- 
pasterskiej, ani wysyłać ich w od- 
ległe miejsca diecezji, czy daleko 
od większych skupisk. Powinni 
mieć zawsze pomoc doświadczo- 
nych księży, wypróbowanych, zna- 
nych z cnoty i zapału. 

Gorąco zachęca Papież kapła- 
nów do życia wspólnego, zdając 
sobie sprawę, że jest to połączone 
z ofiarą. Ale za to korzyści wspól- 
nego życia kleru jednej parafii lub 
paru parafij sasiadujących są 0- 
gromne: przykład dla wiernych z 
rezygnacji życia w rodzinie, wzbu- 
dzanie w księżach ducha współ- 
pracy, wzajemnej miłości oraz 
wspólna czujność nad czystością, 
etc. S 

Po wyświęceniu nie może ustać 
praca nad pogłębianiem własnej 
kultury. Ksiądz winien dalej dbać 
o dalsze prywatne studium tak 
nauki wiary jak i innych dziedzin. 
Dla umożliwienia tych studiów 
wszystkim kapłanom, Biskupi die- 
cezjalni — wobec złych warunków 
ekonomicznych kleru — w myśl 
chlubnej tradycji Kościoła mają 
przystąpić do zakładania bibliotek 
katedralnych, kolegiackich i para- 
fialnych. Nie mogą to być, rzecz 
Oczywista, jakieś „pozbyte zbioro- 
wiska książek“, ale instytucje ży- 
we i żywotne, z salą, do lektury na 
miejscu. „Przede wszystkim jed- 
nak muszą być stale uzupełniane 
i wzbogacane dziełami z wszyst- 
kich dziedzin, zwłaszcza, odnoszą- 
cych się do zagadnień religijnych 
i społecznych, wysuwanych przez 
nasze czasy, aby ci, którzy poucza- 
ją — proboszczowie i szczególnie 
księża młodzi mogli czerpać naukę, 
potrzebną do szerzenia prawdy 
Ewangelii i zwalczania błędów“. 


PROBLEMY AKTUALNE 


„Na koniec sądzimy, że jest Na- 
szym zadaniem, czcigodni bracia 
«wrócić wam uwagę na trudności, 
które są cechą naszego czasu”. 

Wśród kapłanów, szczególnie 
tych, którzy nie odznaczają się 
ani pogłębieniem doktryny ani ży- 
ciem zbyt surowym coraz bardziej 
i coraz silniej rozszerza się pewien 
duch nowości. Nowość sama w So- 
bie nigdy nie jest kryterium praw- 
dy, a może być pochwały godna 
wtedy, gdy godzi się z prawdą oraz 
wiedzie do prawości życia i do cno- 


ty. 

Epoka, w której żyjemy, cierpi 
poważnie na zamieszanie na każ- 
dym polu: Systemy filozoficzne 
rodzą się i zamierają, ani w jed- 
rym ponkcie nie naprawiając oby- 
czajów; monstrualność pewnego 
rodzaju sztuki, która wszakże rości 
sobie pretensje do nazwy chrześci- 
jańskiej, kryteria rzadu w niektó- 
rych miejscach, zmierzające bar- 
dziej do ucisku obywatela niż do 
dobra wspólnego (Ojciec św. ma tu 
na myśli wszelkie systemy totali- 
tarne, a więc także komunizm); 
metody życia oraz stosunków eko- 
nomicznych, w których bardziej są 
zagrożeni ludzie uczciwi, niż prze- 
wrotni (chodzi to o ustroje kapi- 
talistyczne). „Z. tego wszystkiego 
pochodzi jako niemal naturalne, 
że nie brak w naszych czasach 
kapłanów, zakażonych w pewien 
sposób taką zarazą: takich, któ- 
rzy manifestują opinie i stosują 
system życia — także w sposobie 
ubierania i trosce o swą osobę — 
«dalekie od godności kapłańskiej i 
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od ich misji; i którzy pozwalają 
pociągnąć się żądzy nowości bądź 
w kazaniach wobec wiernych bądź 
w zwalczaniu błędów przeciwni- 
ków; i którzy przez to osłabiają 
nie tylko swe sumienia ale także 
dobrą sławę a stąd i skuteczność 
swego urzędu“. 

Wobec tej manii nowości i prze- 
sadnych ataków na przeszłość Oj- 
ciec św. wzywa Biskupów, aby byli 
roztropni i czujni, stosując jedna- 
kowoż metody apostolstwa w od- 
niesieniu do nowych czasów. Tu- 
taj Papież daje wskazówki, jaki 
ma być stosunek kleru do kwestii 
społecznej — a więc żadnej nie- 
pewności wobec komunizmu, żad- 
nej niepewności wobec kapitaliz- 
mu, mówienie o groźnych i zło- 
wrogich skutkach obu tych fał- 
szywych systemów. — Te rozdzia- 
ły w dosłownym tłumaczeniu po- 
daliśmy w ŻYCIU w numerze prze- 
dostatnim (na str. 1). — Dalej Oj- 
ciec św. mówi o swej trosce o kler 
ubogi, upominając biskupów, aby 
nie dopuszczali do takiej nierów- 
ności w tej dziedzinie na terenach 
swych diecezyj, aby byli księża do- 
brze zaopatrzeni i tacy, którzy nie 
mają środków do życia. Pochwala- 
jąc tych kapłanów, którzy zorga- 
nizowali pomoc dla ubogich kon- 
fratrów, co powinno być także 
obowiązkiem wiernych jak i władz 
świeckich. 

W zakończeniu Papież raz jesz- 
cze zbiera krótko swe upomnienia 
i nauki, wzywając, aby kapłan 
niósł wszystkim duszom Chrystu- 
sa, sam żyjąc Jego życiem i będąc 
wzorem świętości i dobroci, czcząc 
własne powołanie i przynosząc 
owoce dla zbudowania Kościoła i 
nawrócenia jego wrogów. Ojciec 
św. oczekuje odnowy kapłanów w 
tym Roku Świętym, zachęcając do 
rekolekcyj i ćwiczeń duchownych, 
do nabożeństwa i ufności N. M. 
Panny, Matki kapłanów, Której 
poleca kler całego świata, udziela- 
jąc specjalnego błogosławieństwa 
kapłanom prześladowanym i bło- 
gcsławieństwa apostolskiego wszy- 
stkim kapłanom oraz każdemu z 
osobną. 


Streścił J. T. 


SREBRNE GODY 
MAŁŻEŃSKIE 


Dyrektor drukarni Veritas p. 
Zygmunt Scibor Kotkowski wraz 
z Swą małżonką p. Jadwigą Kot- 
kowską obchodzili niedawno uro- 
czystość srebrnych godów małżeń- 
skich. Wśród życzeń, które otrzy- 
mali, najmilszą niespodzianką był 
Im w bardzo serdecznym tonie u- 
trzymany telegram od Ojca św., 
podpisany przez Msgr. Montinie- 
go, pełniącego obowiązki sekreta- 
rza stanu. Ojciec św. udzielił Pań- 
stwu Kotkowskim i ich najbliż- 
szym Apostolskiego Błogosławień- 
stwa: Redakcja ŻYCIA przyłącza 
się ze swej strony do życzeń, które 
Jubilaci otrzymali, najserdeczniej- 
szym „Ad multos annos“, 
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RONIKA KULTURALNA. 


LITERATURA 


Panna Storm Jameson wydała 
zbiór essay'ów poświęconych głów- 
nie rozważaniom na temat powo- 
łania i roli pisarza współczesnego, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
powieściopisarzy. Szkice napisane 
są bardzożywo, porywają czytel- 
nika i zmuszają go do rozmyślań, 
choć dalekie są od głębi ujęcia te- 
matu przez pisarzy i teoretyków 
katolickich. Autorka formułuje 
probierz na dobrego powieściopi- 
sarza współczesnego w następują- 
cym pytaniu: „Czy jest on zdolny 
mówić nam o losie człowieka, o 
naszym losie — w taki sposób, a- 
byśmy mieli odwagę przeżywać 
ten los i to radośnie?“ Zdaniem p. 
Jameson pisarz powinien mieć 
swobodę „patrzenia, stawiania py- 
tań życiu i znajdowania takiej 
płaszczyzny, na której człowiek, 
samotna ludzka istota, pojęta jest 
jako osoba ważniejsza od każdej 
rzeczy, która wytwarza ', 


Autorka wyraża pogląd, że naj- 
większym grzechem współczesnoś- 
ci jest rozpacz. Z tego powodu oraz 
z uwagi na ateizm — potępia Sar- 


tre'a. „Oto czego potrzebujemy 
teraz“ — pisze, —*: chyba właśnie 
zuchwałej nieodpowiedzialności, 


pogardy dla. bezpieczeństwa, wy- 
gody i bogactwa, namiętnego upo- 
dobania w wolności, ciekawości, 
ślepego głodu doświadczeń i wie- 
dzy, jaki wykazywał wędrowny 
mędrzec Średniowiecza. 


O. Gerard Meath, O.P. zamieścił 
w „The Tablet“ bardzo interesują- 
cą recenzję o szkicach p. Jameson. 
Uważa je za ciekawe i krzepiące, 
lecz wytyka autorce, że nie posta- 
wiła kropek nad „i“, nie wskazu- 
jąc wyraźnie na religijne przyczy- 
ny kryzysu w powieści i literatu- 


rze. Na wysunięte przez siebie 
wątpliwości odpowiedziała tylko 
pośrednio, występując przeciwko 


ateizmowi egzystencjalistów szko- 
ły Sartre'a. Jej definicja powoła- 
nia pisarza blednie przy krótkim 
określeniu Evelyna Waugh, który 
pisał, że zadaniem powieściopisa- 
rzajest pokazanie czło- 
wieka w perspektywie 
wartości wiecznych. 


Za najbardziej wzruszający u- 
stęp książki p. Jameson uważa re- 
cenzent „Tablet'a* opis artystycz- 
nego odrodzenia w Polsce — wy- 
wodzącego się z wiary i cierpienia. 
Ta myśl ujęta jest słowami pol- 
skiej przyjaciółki autorki: „W Ra- 
vensbriick stałam się chrześcijan- 
ką, bo przekonałam się, że tylko 
Bóg może przyjść z pomocą (...) Nie 
lubię, gdy ludzie mówią o karze; 
GA KASCh „rzec wyda kde 


działy się w Ravens- 
briick nikt nie jest w 
stanie ukarać — moż- 
na je tylko przeba- 
czy é“. Przyjaciółka, o której 


mowa (nie wymieniona z nazwiska 
w recenzji „Tablet'u* i prawdopo- 
dobnie także w książce) była pi- 
sarką. Autorka essay'ów podziela 
jej zdanie, uważając rozpacz za 
„jajwiększy grzech współczesnej 
sztuki. 


sprawą artysty — czytamy w 
innym miejscu tej pięknej książ- 
ki — jest tworzenie wzoru, „stwa- 
rzanie świata. Nie jest to łatwe 
— przyznaje p. Jameson, — gdyż 
nasz wiek idzie przeciw pisarzowi. 
Nie daje nam ciepła, ufności, ni- 
czego nie obiecuje, nie zapewnia 
przyszłości. Często pisarz wpę- 
dzany jest na ścieżkę koncentro- 
wania się na własnej wrażliwości, 
zmuszany do eksperymentowania. 
Gdy pisarz czuje się zbyt ważnym 
— powieść staje się blada i ciasna. 

Nie ulega kwestii, że poglądy 
autorki „The Writers Situation* 
są słuszne. Prawdziwe pisarstwo, 
cenna, potężna powieść powstaje 
wtedy, gdy pisarz potrafi wyzwo- 
lić się od siebie samego. Dowodzą 
tego powieści Gr. hama Greene'a, 
Marshalla, Waugh'a, Mauriaca. 
Stosuje się to zresztą do każdego 
artysty. Znakomity historyk sztu- 
ki, Francuz Elie Faure, w swej 
świetnej przedmowie do „Historii 
sztuki* uznaje miłość za nieodzo- 
wny warunek twórczości artysty- 
cznej. 

„Działalność naukowa i społecz- 
na — pisze — posiadają dostatecz- 
ną doniosłość, aby wystarczać so- 
bie. Sztuka styka się z nauką 
poprzez świat form, które są ele- 
mentem jej dzieła; sztuka wkra- 
cza w dziedziny społeczne, żądając 
od nas miłości. Istnieją wielcy u- 
czeni, którzy nie potrafią nas 
wzruszyć, ludzie o wielkiej prawo- 
ści, co nie potrafią nas przekonać. 
Ale nie ma bohatera sztuki, który 
by — poprzez silne i długotrwałe 
zdobywanie środków swojej eks- 
presji — nie był jednocześnie bo- 


haterem wiedzy i ludzkim bohate- 
rem serca“. 


+ * * 


Nowa powieść Evelyna Waugh 
„Helena* (Chapman and Hall, ce- 
na 9 s. 6 d.) przyjęta została przez 
krytykę angielską dość chłodno. 
„Times Literary Supplement* pi- 
sze, że choć narracja ma szybkie 
tempo, czytelnik doznaje chwila- 
mi przykrego uczucia z powodu 
kurczowych zakrętów akcji, a osta- 
teczne wrażenie nie jest całkiem 
zadawalające. 

Powieść rozpoczyna się opisem 
lat dziewczęcych Heleny, matki 
Konstantyna Wielkiego, spędzo- 
nych na dworze jej ojca, legendar- 
nego króla Cole (autor czyni z He- 
leny Brytyjkę). Tę część utworu 
uważa recenzent „T. L. S.“ za naj- 
lepszą, zwracając uwagę na jej 
pokrewieństwo z opowiadaniami 
rzymskimi Kiplinga „Puck of 
Pook's Hill“ („Puk z Pukowej 
górki“). Jeśli o chodzi o charak- 
tery większości postaci występują- 
cych w powieści, to są one w zna- 
cznym stopniu skonwencjonalizo- 
wane, co wydaje się recenzentowi 
rzeczą prawie nieuniknioną w po- 
wieści historycznej, mającej tak 
wielki dystans czasu. 

W dalszym toku opowieści, gdy 
akcja przenosi się do świata wiel- 
kiej polityki rzymskiej, styl E. 
Waugh'a staje się nieco podobny 
do klasycznych rekonstrukcji Ro- 
berta Graves'a, Postacie stają się 
mniej kapryśne, choć sama Hele- 
na pozostaje ciągle w dużym stop- 
niu małżonką dobrze urodzonego 
szlachcica „przzydującą w Insty- 
tucie Kobiecym*. Tu autor usiłu- 
je powiedzieć zbyt wiele: stara się 
przedstawić późne Imperium 
Rzymskie w świetle satyry, pod- 
kreśla cudowny charakter odkry- 
cia przez Helenę drzewa Krzyża 
świętego (choć jednocześnie każe 
jej wierzyć w różne legendy o pod- 
kładzie symbolicznym); dalej 
wprowadza Żyda „wiecznego tu- 
łacza“; nie cofa się przed odma- 
lowaniem zepsucia i ekscentrycz- 
ności, jakie cechowały wczesne 
chrześcijaństwo od czasu, gdy sta- 
ło się religią państwową. Zdaniem 
recenzenta, z którym trudno się 
nie zgodzić, tak wiele nurtów nie 
da się celnie zmieścić w ramach 
stosunkowo krótkiej powieści. 

W końcowej części książki Hele- 
na modli się za „wszystkich ludzi 
uczonych, chwiejnych i delikat- 
nych, aby nie byli zapomniani 
przed tronem Boga, gdy prości 
wejdą do Jego królestwa“. Nawią- 
zując do tej modlitwy, włożonej w 
usta głównej bohaterki, recenzent 
„TSL“ pisze, że, być może, w całej 
powieści autor nie był w stanie 
pogodzić uczoności, chwiejności i 
subtelności z prostotą, jakiej wy- 
maga samo założenie dzieła tego 
rodzaju. 

Nieco łaskawiej powieść Waugh'a 
ocenia recenzent „Time and Tide* 
p. Gerard Hopkins. Dowiadujemy 
się od niego, że w przedmowie do 
swego utworu autor słusznie roz- 
broił z góry ewentualne ataki hi- 
storyków, przyznajac się do świa- 
domego dowolnego zużytkowania 
materiału legendarnego o Helenie, 
Na przestrzeni 265 stron Waugh 
streszcza dzieje całego 80-letnie- 
go życia Heleny — od dzieciństwa 
w zamku w Colchester aż do jej 
pobytu w Jerozolimie. 

Technikę pisarską Evelyna 
Waugh określa Hopkins jako usta- 
loną już dawno w literaturze me- 
todę przedstawiania starożytnych 
w strojach współczesnych (ściśle 
biorąc należało by powiedzieć od- 
wrotnie:  „wsoółcześni w kostiu- 
mach starożytnych“)  Przypomi- 
na, że sposobu tego używał już Ki- 
pling, Masefield i pani Mitchison. 
Autor „Heleny* wykazują przy 
tym duża zręczność i erudycję. 
Jego generałowie i prokonsulowie 
dają się łatwo odcyfrować jako 
oficerowie nowoczesnej Anglii, je- 
go heretycy są naszymi dzisiejszy- 
mi sekciarzami, a pretorianie 
faszystami. Wszystko to jest zgrab- 
ne i zabawne, a jednak trochę 
zbyt ezoteryczne. 

Mimo to  powieściowa Helena 
jest — zdaniem Hopkinsa — po- 
stacią żywą: praktyczną i rozsąd- 
ną matroną angielska, nie dającą 
się zwieść heretyckim wyskokom 


i poszukującą podstaw faktycz- 


nych dla swych przekonań religij- 
nych. Główna bohaterka odbija 
jaskrawo od pokazanych w tle 
„ochoczo podrygujących kukiełek“. 
Recenzent „T&T“ konkluduje, 
że powieść E. Waugh jest znacznie 
bardziej skomplikowana, niż by 
można sądzić z pozoru. Tylko lu- 
dzie pozbawieni wyobraźni mogą 
potępić ją jako zbyt zuchwałą. 
Prasa periodyczna katolicka je- 
szcze nie wypowiedziała się o „He- 


lenie*. Gdy to nastąpi nie omiesz- 
kamy streścić tych głosów. 


* * * 


Florence Nightingale (1820-1910) 
działaczka społeczna, opiekunka , 
chorych i rannych, organizatorka 
szpitalnictwa, od dawna. zdobyła 
sobie rangę narodowej bohaterki 
Anglii. Nic też dziwnego, że prasa 
poświęca długie recenzje biografii 
Florence Nightingale, opracowanej 
przez Cecila Woodham - Smitha, 
która właśnie ukazała się z druku 
(Constable, cena 15 s.). 


MEDYCYNA 


W związku z 75 rocznicą żyjące- 
go jeszcze pisarza naukowego Ge- 
orge'a Gaska ukazała się jego ksią- 
żka pt. „Essays in the History of 
Medicine“ (firma Butterworth, ce- 
na 30 s.). Jest to zbiór szkiców o 
medycynie różnych wieków, od 
studiów na temat szkół medycz- 
nych Grecji i starożytnego Egiptu 
ipocząwszy, poprzez opisy służb 
sanitarnych Edwarda III i Henry- 
ka V w Anglii, aż do historii dzia- 
łań lekarskich Johna Huntera w 
kampanii portugalskiej 1762-3 r. 
Ten ostatni szkic oparty jest na 
oryginalnych dokumentach, znaj- 
dujących się obecnie w Royal Col- 
lege of Surgeons w Londynie, Rzu- 
ca on bardzo ciekawe, dotychczas 
nieznane światło na jeden z roz- 
działów życia tego wielkiego chi- 
rurga i opisuje dokładnie wojsko- 
wą służbę zdrowia owych czasów. 
Książka ta może zainteresować 
nie tylko specjalistów, ale także 
laików interesujących się medy- 
cyną 


* * * 


Nowy Dom Zdrojowy w Krynicy 
przeznaczony został na Ośrodek 
Kliniczny Krakowskiej Akademii 
Medycznej. Celem Ośrodka jest 
leczenie chorych, prace naukowo 
badawcze oraz szkolenie kadr le- 
karzy balneologów. 


ACHITEKTURA 


Na terenie zniszczonego Zamku 
Królewskiego w Warszawie prowa- 
dzone są obecnie intensywne robo- 
ty wykopaliskowe, poprzedzające 
odbudowę Zamku. Badania na te- 
renie dziedzińca Starego Zamku 
doprowadziły do odkrycia gotyc- 
kiego muru obronnego, pochodzą- 
cego z XIV stulecia. 

* * * 


Odbudowa Starego Miasta w 
Warszawie stale postępuje naprzód 
pod ścisłym nadzorem konserwa- 
torów sztuki. Gotowa już jest ka- 
mieniczka Fukiera, w której umie- 
szczono hotel robotniczy, o czym 
obwieszcza umieszczona nad wej- 
ściem tabliczka Dziwi to nieco, 
gdyż zapowiadano, że Stare Miasto 
miało być przeznaczone na dziel- 
nicę intelektualistów i stowarzy- 
szeń artystycznych. 

Ostatnio rozpoczęto odbudowę 
kamieniczek przy Wąskim i przy 
Szerokim Dunaju. Połowa tych o- 
biektów będzie zrekonstruowana 
do końca bieżącego roku w stanie 
surowym. W tym samym terminie 
odbudowana zostanie kamieniczka 
44 nieparzystej stronie ulicy Piw- 
nej. 

Roboty budowlane — jak donosi 
„Dziś i Jutro“ prowadzone są obec- 
nie przy 70 kamieniczkach na 
Starym Mieście. Z 250.000 metrów 
kwadratowych gruzu zalegającego 
Stare Miasto usunięto już około 
200.000. Centralne urzędy przeka- 
zały na odbudowę Starówki około 
400 miliardów złotych. Z ofiar Po- 
laków zamieszkałych w Stambule 
odbudowana została kamieniczka 
Kurowskich na Rynku. 


TEATR 


Prasa krajowa donosi, że w 
związku z nowym sezonem tea- 
tralnym nastąpiły pewne zmiany 
w kierownictwie teatrów państwo- 
wych w Poisce . Leon Schiller o- 
puścił dyrekcję 'Teatru Polskiego 
w Warszawie, a miejsce jego za- 
jął znakomity reżyser (znany z 
ciągot komunistycznych jeszcze 
sprzed wojny) Bronisław Dąbrow- 
ski, dotychczasowy dyrektor teą- 
tru im. Słowackiego w Krakowie. 
Do Krakowa przyszedł dyr. Hen- 
ryk Szietyński z Wrocławia, zaś 
dyrekcję teatrów dramatycznych 
we Wrocławiu objął Zdzisław Kar- 
czewski. Dyrektorem Teatru No- 
wego w Łodzi został Kazimierz 
Dejmak, Teatru „Syrena w 
Warszawie — Kazimierz Rudzki. 
Zmiany te niewątpliwie zmierzają 
do usprawnienia długofalowej ro- 
boty propagandowej teatrów; we- 
dług wytycznych, nakreślonych 
przez centralne kierownictwo ka- 
munistyczne. 


Drugi tom „NIEPODLEGŁOŚCI” 


NA MARGINESIE 


CHESTERFIELD © POMPEJUSZU 


PRAWA wycofania po 24 godzi- 
nach z telewizyjnego repertu- 
aru B.B.C. sztuki „Party Man- 

ners“ napisanej przez jednego z 
dyrektorów tej instytucji p. Gieł- 
guda narobiła sporo hałasu i jej 
echa polityczne jeszcze nie ucich- 
ły. Dopatrzono się w niej satyry 
na osoby należące do obozu rzą- 
dzącego, a jak powiada komunikat 
B.B.C. decyzja została spowodowa- 
na tym, iż „sztuka mogła być fał- 
szywie zrozumiana'. 

W związku z tym incydentem 
czytelnik „Timesa“ w liście do re- 
dakcji przypomniał sławną mowę 
Lorda Chesterfielda skierowaną w 
1737 roku przeciw ustawie o teat- 
rach: s 

„Wolność przysługująca scenie, 
mówił w Izbie Lordów brytyjski 
mąż stanu, autor świetnych Lis- 
tów do syna i przyjaciel Montes- 
kiusza, pożyteczna jest przez to, że 
niektórzy wielcy ludzie moga spo- 
tkać się tam ze słusznymi zarzu- 
tami, z którymi żaden z ich przy- 
jaciół nie odważył by się wystą- 
pić.“ Chesterfield. radził mężom 
stanu iść śladami Pompejusza, 
który zrozumiawszy satyrę, zmie- 
nił swą wewnętrzną politykę i w 


„ten sposób odzyskał zaufanie ludu. 


Potocznie nazywano Pompeju- 
sza — „Magnus“. Gdy, jak to pi- 
sał Cycero, w granej wówczas sta- 
rej sztuce aktor Difilus powiedział: 
„Ty naszą nędzą jesteś — Wiel- 
kim,* publiczność chcąc podkreś- 
lić aluzję zmusiła aktora do pow- 
tórzenia tego zdania z górą sto ra- 
zy: 


MADRYT - BERLIN 


y pano w Waszyngtonie III 
tom (Seria D) Dokumentów 
Niemieckiej Polityki  Zagranicz- 
nej (1918-1945). Znajdujemy w tym 
dziele 800 dokumentów znalezio- 
nych w Berlinie. Wśród nich nie- 
które rzucają nowe światło na 
stosunki między Madrytem i Ber- 
linem w okresie hiszpańskiej re- 
wolucji. Okazuje się, że generał 
Franco choć otrzymał w tym. cza- 
sie subsydia z Berlina, pomimo 
nacisków nie odpłacał się pięknym 
za nadobne. Ogłoszenie przez Ma- 
dryt neutralności w czasie Mona- 
chijskiego kryzysu bardzo się 
wówczas już w Berlinie nie podo- 
bało. A gdy w poszukiwaniu przy- 
najmniej gospodarczych kompen- 
sat Berlin zwrócił się z propozycją 
odstąpienia Niemcom większości 
akcji w kilku wielkich hiszpań- 
skich kopalniach miedzi i rudy że- 
laznej, Franco natychmiast wydał 
dekret ustalający, iż w kopalniach 
hiszpańskich zagraniczni akcjona- 
riusze nie moga posiadać więcej 
jak 40 procent zakładowego kapi- 
tału. Ambasadorowi niemieckie- 
mu, który mu robił z tego powodu 
wymówki, Franco oświadcza: „Nie 
należy do zwyczajów Rządu Hisz- 
pańskiego naradzić się z obcym 
Rządem przed ogłaszaniem ustaw“, 

Wyprowadzony z równowagi 
ambasador mógł tylko zauważyć 
„iż chyba nie jest rzeczą zwyczaj- 
ną, by jeden Rząd oddawał dru- 
giemu do dyspozycji żołnierzy i 
materiał wojskowy z tym że żoł- 
nierze gina a materiał ulega zni- 
szczeniu”. 


MELONIK 


HOTELU Dorchester odbyła 
się niedawno dziwna uroczy- 
czystość. Obchodzono w uroczy- 
stym nastroju bankietu stuletnią 
rocznicę narodzin „melonika', te- 
go najbardziej „angielskiego“ z 
wszystkich kapeluszy. Demonstro- 
wano na głowach lalek z brodami 
i baczkami modele meloników z 
1850 — 1890 — 1920 — 1950 roku, 
"stwierdzając iż odchylenia były 
bardzo nieznaczne. Okazuje się, 
że pierwszy melonik został wyko- 
nany na zamówienie p. Williama 
Coke'a z Norfolku przez znaną fir- 
mę James Lock III. Okno wysta- 
wowe tego sławnego kapelusznika 
można oglądać w Londynie. Od z 
górą stu lat nic w witrynie się nie 
zmieniło. Przybywa tylko kurzu. 
W obiedzie na cześć Bowler'a, bo 
tak tu przezwano „melonika* wzię- 
li udział przedstawiciele trzech ge- 
neracji rodu Bowlerów, których 
nazwisko w ten sposób uwiecznio- 
no. + dą PZA 


ŻYCIE Katolicki Tygodnik Religijno Kulturalny. 
Mews, London W. 2. Telefony: Redakcja i Administracja: 


AK przystało na Instytut, po- 

J święcony badaniom najnow- 
szej historii Polski, tom dru- 

gi jego wydawnictwa przynosi no- 
we materiały i naświetlenia. Doty- 
czy io zwłaszcza dwuch rozpraw 0 
nieprzócię a wartości: Michała So- 


EA 
30.7.1941.” Obie rozprawy AEA 
o zagadnieniu. podstawowym — 
ułożenia stosunków. Polski z Rosją, 
zwłaszcza studium Sokolnickiego, i 
obie formułują zasadniczą postawę 
Polski na tle dawniejszej i najnow- 
szej przeszłości. 

Ambasador (i historyk równo- 
cześnie) Sokolnicki charakteryzuje 
postawą Piłsudskiego wobec Rosji 
dawniejszej i obecnej w  potrój- 
nym charakterze: Polaka, rewoluc- 
jonisty i męża stanu, który nigdy 
nie przestawał być wychowawcą. 
Studium to znakomite metodą i 
umiarem dojrzałością analizy i re- 
welacyjnym porządkowaniem są- 
dów z zakresu polityki Piłsudskie- 
go wogóle, a polityki wschodniej w 
szczegóiności, poprzedzone jest u- 
wagami metodologicznymi, niezbę- 
dnymi przy studiach nad życiem i 
dziełem Piłsudskiego. Ktokolwiek 
uważnie przeczyta rozprawę Sokol- 
nickiego, otrzyma pełny obraz za- 
równo idei i działań Piłsudskiego 
w stosunku do Rosji, jak i cało- 
kształt elementów ówczesnej sytu- 
acji międzynarodowej oraz stosun- 
ku zachodu do zagadnienia rosyjs- 
kiego. 

|. Kazimierz Okulicz, uzbrojony 
w niedosiępne dla wszystkich ak- 
ta archiwalne i z charakterystycz- 
ną dla niego beznamiętnością i wy- 
trawnością sądu ujawnia, kulisy 
t.zw. umowy lipcowej z 1941 r., ma- 
jącej zgodnie z nadziejami gen. Si- 
korskiego, otworzyć nowy okres 
w stosunkach poisko -  rosyjs- 
kich. Nie bez wstrząsu moralnego, 
czyta się historię upartych złu- 
dzeń w dobrą wolę rosyjskiego par- 


*) „Niepodległość“, czasopismo 
poświęcone najnowszym dziejom 
Polski, t.I (po wznowieniu), In- 
stytut Józefa Piłsudskiego, Oddział 
w Londynie, 1950, str. 239. 
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Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


„CAMBRIDGE HISTORY 
OF POLAND* 


Dnia 27 października pojawił się 
pierwszy tom „Cambridge History 
of Poland“, obejmujący okres od 
zarania dziejów Polski do zgonu 
króla Jana Sobieskiego w r. 1696. 

„Cambridge History of Poland“ 
jest dziełem zbiorowym, zainicjo- 
wanym w r. 1936 przez grono uczo- 
nych polskich i brytyjskich. Reda- 
kcję dzieła objęli: prof, W. F. Red- 
daway, J. H. Penson, prof. O. Ha- 
lecki i prof. R. Dybowski. W chwili 
wybuchu drugiej wojny światowej 
dobiegała końca praca nad tomem 
drugim, obejmującym okres od 
Augusta II do zgonu Piłsudskiego. 
Wojna rozproszyła współpracow- 
ników dzieła, niektórzy z nich zna- 
leźli się na wygnaniu, inni w nie- 
woli, kilku zmarło. 

Mimo to udało się w roku 1941 
wydać tom drugi „Cambridge Hi- 
story of Poland*, który obecnie 
jest już prawie wyczerpany. Już 
po jego ukazaniu się zmarł spo- 
śród członków komitetu redakcyj- 
nego najpierw prof. Dyboski, a 
w kilka lat później redaktor na- 
czelny prof. Reddaway z Cambrid- 
ge. 

Tom pierwszy ukazuje się obec- 
nie w czternaście lat po zainicjo- 
waniu dzieła, a w dziewięć lat po 
pojawieniu się tomu drugiego. Ce- 
na wynosi 42 s, 

Ma się ukazać jeszcze trzeci i 
ostatni tom, obejmujący obszerną 
bibliografię. Wydawca „Cambridge 
History o Poland“ jest Cambridge 
University Press. 


tnera i próby wrnówienia społeczeń- 
stwu, że ten partner uznaje nasz te- 
rytorialny stan posiada, gdy właś- 
nie partner ten bez ogródek zapo- 
wiadał od pierwszych chwil nawią- 
zanych rozmów, że zairzymuje po- 
łowę Polski, że próbę nowych sto- 
sunków wzajemnych pomiędzy obu 
państwami opiera na agresji i a- 
neksji terytorium sąsiada. Jasną 
stroną całej historii jest stwierdze- 
nie autora w oparciu o odpowied- 
nie dokumenty, że niezależnie od 
złamania tej umowy przez stronę 
sowiecką, istnieje pismo ś.p. prezy- 
denta liaczkiewicza do premiera 
Sikorskiego, iż umowa ta, jako za- 
warta bez wymaganych przez prze- 
pisy konstytucyjne pełnomocnictw 
„nie może mieć i nie ma mocy 
wiążącej dla Polski”. Cytowany 
przez p. okulicza ustęp pisma ów- 
czesnego ministra spraw zagrani- 
cznych 'p. A. Zaleskiego świadczy, 
że obecny Prezydent Rzeczypospo- 
litej rniał sporo wyobraźni poli- 
tycznej, gdy przewidział na kilka lat 
z góry rozwój wypadków na tle i 
w skutkach zawarcia lipcowej u- 
mowy w formie narzuconej przez 
Rosję sowiecką i rząd angielski. 
Jak gdyby uzupełnieniem między- 
narodowego tła wypadków ów- 
czesnych oraz skutków i umowy i 
stanowiska Rosji sowieckiej w woj- 
nie i przyszłym, a dotąd nie zawar- 
tym pokoju jest komentarz p. Sta- 
nisława Biegańskiego p.t. „Na dro- 
dze do Teheranu". Autor pracowi- 
cie zestawił materiały archiwfal- 
ne — prasowe i dyplomatyczne — 
odnoszące się do linii rozwojowej 
sytuacji międzynarodowej zmierza- 
jącej przy wysiłku Kremla i braku 
skrupułów prawnych i moralnych 
u Aliantów, Benesza i niektórych 
Polaków na odpowiedzialnych sta- 
nowiskach do zupełnej dominacji 
politycznej Rosji sowieckiej i nie- 


woli Europy środkowo—wschod- 
niej. 

P. Cafer (Dźafar) Seydahmet Ki- 
rimer, niepodległościowy przywód- 


ca Tatarów krymskich daje cieka- 
we wspomnienia swych roz- 
mów z Piłsudskim, Daszyńskim, 
Trąmpczyńskim, Witosem i X. Sa- 
piehą z roku 1919 i prób połą- 
czenia wyzwoleńczych ruchów ta- 


BURZA Z POWODU WYCOFANIA 
„PARTY MANNERS* 


Wycofanie z ekranu telewizyjne- 
go BBC sztuki Val Giełguda „Par- 
ty Manners“ wywołało wielką þu- 
rzę nie tylko w kołach prasowych 
i artystycznych, ale także politycz- 
nych. Ponieważ z wielu stron wy- 
rażane było przypuszczenie, że 
krok ten podjęty został pod naci- 
skiem „Labour Party*, lord Simon 
of Wythenshawe, przewodniczący 
zespołu gubernatorów BBC (chair- 
man of the BBC Governors) ogło- 
sił dnia 11 października, że sam, 
bez żadnego nacisku, wydał in- 
strukcję, by przedstawienia sztuki 
nie ponawiać 

Lord Simon uzasadnił krok ten 
szkodliwością sztuki ze stanowiska 
demokratycznego. BBC — podkre- 
Ślił — winno być apartyjne we 
wszystkich sprawach, w których 
zachodzą sprzeczności polityczne. 
„Nie znaczy to jednak, że powinno 
być bezstronne w sprawach, co do 
których istnieje zgodność wśród 
przeważającej części opinii w tym 
kraju. Na czele takich spraw znaj- 
duje się konieczność podtrzymania 
demokracji“. 


„Choć istotnie mamy tu do czy- 
nienia z komedią — ciągnął dalej 
lord Simon — część jej intrygi po- 
lega na widocznej skłonności Rzą- 
du Brytyjskiego do narażenia bez- 
pieczeństwa kraju przez wydanie 
sekretu bomby atomowej, byle tyl- 
ko osiągnąć zwycięstwo w wybo- 
rach. Wydawało mi się, że sztuka 
taka może być źle zrozumiana i że 
nie byłoby to w interesie publicz- 
nym“. 

Wyjaśnienie lorda Simona, który 
swego czasu był liberałem, a póź- 
niej przeszedł do Partii Pracy, nie 
rozładowało burzy. Na czele ata- 
ku stanął przywódca Partii Libe- 
ralnej Clement Davies. Wystąpił 
on do  pocztmistrza generalnego 
Ness Edwardsa z wezwaniem 0 
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tarskich ze stanowiskiem Polski i 
Turcji w ówczesnej sytuacji mię- 
dzynarodowej. 
Rozprawa p. J. Jędrzejewicza p.t. 
„Piłsudski prekursor przyszłości” 
usiłuje w jakieś uporządkowane 
schematy ująć „siły dziejotwórcze 
i określić roię Polski z epoki Pił- 
sudskiego wśród tych sił jako siłę 
już nową, zapowiadającą nowy sy- 
stem państwowy, klórego znamie- 
niem jest połączenie siły państwo- 
wej z wolnością jednostki. Autor 
miejscami niejasno formułuje swo- 
ją myśl. Tak naprz. chciałbym po- 
lemizować z poniżej zacytowanym 
zdaniern, lecz nie rozumiem o co 
chodzi: „Łącznie z demokratyzacją 
życia budziło się w masach silne 
poczucie narodowe, przedtym zaś 
kształlująca siła chrześcijaństwa, 
praktycznie załamana jako czyn- 
nik dziejowo twórczy już od czasów 
Odrodzenia, stawała się przeważ- 
nie siłą bezwładnego oporu w 
stosunku do żywych prądów: prob- 
lematyki życia współczesnego” .(?!) 
Bardzo ciekawą pozycję nowego 
tomu stanowi praca przedstawicie- 
la młodych p. Jerzego Kędzierskie- 
go, nagrodzona na konkursie Insty- 
wtu Józ. Piłsudskiego w r. 1947 na 
temat „stosunek współczesnego po- 
kolenia do Józefa Piłsudskiego.” 
Praca p. MKędzierskiego pomimo 
właściwej młodym pisarzom reto- 
ryki odznacza się głębszym uję- 


ciem osobowości Piłsudskiego, Z 
której dobywa znamiona bohaler- 
stwa i realizm. Owe wnikliwe 


stwierdzenie, że Piłsudski duszę da- 
wał i duszę brał, jako wódz i mąż 


stanu, świadczy, że aulor umie do- 
irzeć do istotnych cech badanej 
postaci. 

Ropalnią mairiałów jest ogło- 
szony dokument dowódcy Armii 
Krajowej p.t. „Plan powstania po- 
wszechnego”. Dokument ten itrze- 
ba uważnie przesiudiować by z0- 
rientłować się w ogromie prac i 
niesłychanie ciężkich warunkach 
projekiowanego w kraju powsta- 


nia. 

P. Feliks Libert poświęca pamię- 
ci ..Waciawa Lipińskiego na niwie 
historycznej” piękny szkic z cha- 
rakterystyką nie. tylko zmarłego 


przeprowadzenie bezstronnego śle- 
dztwa w całej sprawie. Edwards 
odmówił. Davies wystosował do 
niego drugi list, w którym pona- 
wia swe żądanie, utrzymując, że 
oświadczenie lorda Simona czyni 
takie bezstronne śledztwo jeszcze 
bardziej koniecznym. 


Davies wyraźnie sugeruje, że za- 
chodzi jakiś związek między wyco- 
taniem sztuki przez lorda Simona, 
a atakiem na nią, jaki ukazał się 
tego samego dnia rano w organie 
Partii Pracy .,Daily Heraldzie*, W 
artykule tym redaktor „Daily He- 
raldu* nazwał sztukę „gruboskór- 
ną, niemądrą i obraźliwą*. Już 
dnia poprzedniego „Daily Herald“ 
domagał się wycofania jej z pro- 
gramu telewizyjnego. 


Ostra dyskusja prasowa trwa 
nadal. W toku jej zaszło w BBC no- 
we sensacyjne wydarzenie: Do- 
tychczasowy szef obsługi telewi- 
zyjnej BBC Norman Collins zre- 
zygnował ze swego stanowiska i u- 
stąpił w ogóle z BBC. Collins 
stwierdził, że to jego ustąpienie 
nie ma żadnego związku ze spra- 
wą „Party Manners* i że wywołane 
ono zostało trudnościami, jakie 
napotkał ze strony władz BBC w 
rozwijaniu programu telewizyjne- 
go. Ze strony pewnych kół na- 
tknął się pod tym względem na 
„apatię a nawet otwartą wrogość“. 

Zwolennicy Collinsa podkreślają, 
że za jego urzędowania liczba li- 
cencyj telewizyjnych w Wielkiej 
Brytanii wzrosła z 27.850 na 440.550. 
W tymże czasie ilość zwykłych li- 
cencji radiowych podniosła się z 
10.997.750 na 12.269.650, 


Następcą Collinsa został George 
Barnes, liczący lat 46. Stworzono 
dla niego nowe stanowisko „dyrek- 
tora telewizji“ (w miejsce dotych- 
czasowego „kontrolera obsługi te- 
lewizyjnej BBC“), który ma prawo 
zasiadać w Radzie Kierowniczej 
(Board of Management) BBC. 


historyka, lecz przede wszystkim 
człowieka, nieskazitelnego Polaka. 
Sądzić wolno. że żywot ś.p. Lipiń- 
skiego wejdzie do przyszłego Plu- 
tarcha Poiskiego. 

P. E. Oppman w obszernej recen- 
zji słusznie przenicował kompila- 
cyjną książkę W. Kuli o historii 
gospodarczej Polski w dobie popo- 
wstaniowej, natomiast znalazł tyi- 
ko słowa uznania dla pracy prof. 
Wereszyckiego, nie dopatrując 
się tych potknięć historyka, o któ- 
rych obszernie była mowa w recen- 
zji zamieszczonej na łamach ŻY- 
CIA. 

P. M. Różycki omawia ,,Materia- 
ły niemieckie do kampanii wrześ- 
niowej w r. 193%, p. J. Moszczeńs- 
ki recenzuje prace Inslylutu His- 
torycznego Uniwersytetu Warsza- 
wskiego. 

Choć to już drugi iom (po wzno- 
wieniu) organu Instytutu historycz- 
nego, iecz nadal nie wiemy, jaki 
jest adres i telefon redakcji i godzi- 
ny przyjęć hedakiora czasopisma... 


WB 


WYNIK XI FESTIWALU 


XI międzynarodowy festiwal fil- 
mowy, który odbył się ostanio w 
Wenecji w ramach Biennale wy- 
kazał wyższość filmów europejskich 
nad amerykańskimi. Na festiwalu 
pokazano 38 filmów fabularnych 
długometrażowych, 45 krótkome- 
trażowych i 8 retrospektywnych. 
Główną nagrodę — „Grand prix” 
otrzymał francuski film A. Cay» 
ette'a „Justice est faite“, a dalsze 
nagrody: film amerykański Kasa- 
na „Panic in the Ślreetlst", fran- 
cuski Delannoy'a. „Dieu a besoin 
des hommes” i włoski Blasettiego 
„Prima Communione” Nagrody 
za dobrą grę otrzymali Eleonor 
Parker (film amerykański „,Ca- 
ged”, omówiony w ŻYCIU) i Sam 
Jayve (film gansterski ,,Asphalt 
Jungle” DEMAG M., wyświetlany 
obecnie w Londynie). Nagrodę 
krytyki filmowej otrzymał ;,Orfe- 
usz'”' Cocteau. 


WYSTAWA RYSUNKÓW 
RAFAELA 
Po jedenastu latach przerwy w 
Victoria and Albert Museum wy- 
stawionych znów zostało siedem 
wspaniałych barwnych rysunków 
Rafaela, stanowiących wzory na o- 
bicia. Kaplicy Sykstyńskiej. Rysun- 
ki przedstawiają różne sceny biblij-- 


ne. 
BRAK PAPIERU GAZETOWEGO 

Ostatnio prasa brytyjska pełna 
jest znów narzekań na niedosta- 
teczne dostawy papieru gazetowe- 
go. Na konferencji Partii Konser- 
watywnej w Blackpoolu uchwalo- 
no w tej sprawie specjalna rezolu- 
cję, stwierdzającą, że obecne do- 
stawy papieru zupełnie nie wystar- 
czają, by zapewnić należytą ob- 
sługę informacyjną społeczeństwa. 
Przewodniczący „Newsprint Supply 
Company“, Bishop, powiadomił u- 
czestników konferencji, że zapasy 
papieru gazetowego, przechowy- 
wane w Wielkiej Brytanii na wy- 
padek jakieś potrzeby, osiągnęły 
obecnie poziom najniższy w zesta- 
wieniu z najgorszym okresem woj- 
ny. 

Z drugiej strony strajki dru- 
karskie paraliżują ukazywanie się 
niektórych tygodników. W ostat- 
nich tygodniach parę już razy nie 
pojawiły się numery  „Listenera*, 
„Radio Times“ i „Tribune“. „Spec- 
tator“ — wychodzi w znacznie 
zmniejszonej objętości. „New Sta- 
tesman and Nation* wydał numer 
pisany na maszynie i powielany. 
Przypuszcza się, że powrót do sta- 
nu normalnego w tym zakresie 
jest bliski. 


KTO ZNA ADRES? 


Kto zna adres p. J. Tarno- 
wskiego z Suchej i brata jego 


Antoniego, proszony jest o 
łaskawe podanie wiadomo- 
ści pod adres: ŻYCIE, 12, 
Praed Mews, London, W. 2. 
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